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II Ogólnopolski Kongres Obrońców Pokoju
manifestacją całego narodu w walce o pokój
Wybór delegacji na Kongres Wiedeński - Jarosław Iwaszkiewicz przew. Prez. PKOP

W dn. JO listopada br. obradował w stolicy Ogólnopolski Kongres O- 
brońców Pokoju, który stał się potężną manifestacją nieugiętej woli walki 
całego narodu o zwycięstwo sil pokoju. Zwycięstwo to gwarantuje pomno­
żenie sił i wszechstronny rozwój Polski Ludowej.
Salę Rady Państwa szczelnie wy­

pełnili robotnicy i chłopi, naukowcy, 
pisarze, artyści, nauczyciele, działacze 
katoliccy i księża, kobiety i mło­
dzież, partyjni i bezpartyjni — przed 
itawiciele całego narodu, zjednoczo­
nego pod sztandarami Frontu Naro­
dowego — frontu walki o pokój i 
plan 6-letni.

Na sali widnieją napisy: „Niech ży 
je pokój między narodami!", „Precz 
i podżegaczami wojennymi!".

Nad stołem prezydialnym na tle 
biało-czerwonych i czerwonych sztan 
darów na tle niebieskich flag — po­
piersie Chorążego Pokoju Józefa 
Stalina 1 portret wielkiego Budowni­
czego Polski Ludowej Bolesława 
Bieruta.

Rozlegają się dźwięki hymnu naro 
dowego, po czym obrady Kongresu 
zagaja przewodniczący Polskiego Ko 
mitetu Obrońców Pokoju — Marsza­
lek Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej, prezes PAN — prof. Jan 
Dembowski.

(Przemówienie prof. Dembowskiego 
umieszczamy na str. ej.

Wybór Prezydium Kongresu
Budowniczy Polski Ludowej, wybit 

ny przodownik pracy, górnik — 
Franciszek Apryas proponuje powoła­
nie na honorowego przewodniczącego 
obrad Kongresu—Wielkiego Budowni­
czego Polski Ludowej Bolesława Bie­
ruta. Na sali zrywa się potężna fala 
entuzjazmu. Rozlegają się okrzyki: 
„Niech żyje nasz ukochany Nauczy­
ciel Bolesław Bierut".

Franciszek Apryas odczytuje listę 
proponowanego prezydium. Zgroma­
dzeni jednomyślnie gorącymi oklaska 
mi przyjmują listę-

Honorowy Przewodniczący W Ogól 
nopolskiego Kongresu Obrońców Po­
koju. — Wielki Budowniczy Polski 
Ludowej, Prezes Rady Ministrów — 
BOLESŁAW BIERUT.

Beferat Jarosława Iwaszkiewicza
Następnie znakomity pisarz Jaro­

sław Iwaszkiewicz wygłasza referat 
«aktualnych zadaniach ruchu obroń- 
ŚóHLJpkojU,

Gdy Jarosław Iwaszkiewicz obrazu­
je wciąż rosnące, na całym świecie, 
siły obrońców pokoju, gdy mówi o 
rozszerzaniu się ruchu obrońców po­
koju na coraz to nowe warstwy spo­
łeczne — na saJ’ raz po raz zrywają 
się okrzyki i oklaski na cześć Świa­
towej Rady Pokoju, na cześć przodu- 
lęcej siły otx»zu pokoju — Związku 
Radzieckiego, Wielokrotnie rozlegają 
lię okrzyki „Niech żyje Chorąży po­
koju - Józef Stalin!".

Gdy mówca wskazuje na krzepną- 
eą zwartość i jedność narodu polskie 
lo, który pod sztandarami Frontu 
Narodowego codzienną iwą pracą 
Walczy o zwycięstwo sił pokoju — 
lebrani odpowiadają długotrwałą o- 
Wacją na cześć wielkiego Przywódcy 
I Nauczyciela narodu polskiego —• 
Bolesława Bieruta.

Kończąc swój referat Jarosław 
Iwaszkiewicz wznosi okrzyk: „Niech 
Żyje pokój!" Delegaci całego społe- 
tzeństwa długo manifestują swoje 
uczucia niezłomnej woli spotęgowania 

. walki o pokój.

giej części dyskusji — prof. Stankie­
wicz. W dyskusji zabierali głos; dr 
Józef Chałaslński — profesor Uniwer 
sytetu Warszawskiego, Jadwiga Wierz 
biańska — nauczycielka z Krakowa, 
Irena Dzikowska — tkaczka z Lodzi, 
prof. Eugeniusz Kodejszko — prze­
wodniczący Polskiego Towarzystwa 
Lekarskiego, ks. Stanisław Huet — 
prodziekan Wydziału Teologii Kato­
lickiej Uniwersytetu Warszawskiego, 
Karol Adwentowicz — aktor i reży­
ser, Janina Mazur — sołtys z groma­
dy Bronisławów pow. Luków, woj. lu­
belskie, Romuald Cebertowicz — pro­
fesor Politechniki Gdańskiej, laureat 
Nagrody -Państwowej I stopnia, prze­
wodniczący Komitetu Gospodarki 
Wodnej PAN, Roman Kosierowskl — 
przodownik pracy z Nowej Huty, Sta­
nisław Nowocień — przewodniczący 
Zarządu Głównego ZMP, Władysław 
Hull — nauczyciel z Rzeszowa, Kla- 
ryssa Tymoszuk — studentka Aka­
demii Medycznej w Białymstoku. Jan 
Zachwatowicz — prof. Politechniki 
Warszawskiej, Maria Maniak — dzia­
łaczka ZSL, Jerzy Lubes — nauczy­
ciel z woj. opolskiego, Ignacy Zlotow 
ski — prof. Uniwersytetu Jagielloń­
skiego, Teodor Kocerka — zasłużony 
mistrz sportu, ks. Zywczyński —prof. 
Katolickiego Uniwersytetu Lubelskie­
go. Edmund Osmańczyk — literat, 
Lucjan Pracki — korespondent prasy 
polskiej w Korei,

Dyskusja wykazała, że w ciągu o- 
statniego roku ruch brońców pokoju 
w Polsce w dalszym ciągu rozszerzył 
się, wzmocnił i pogłębił swą działal­
ność, że naród polski zwierający co­
raz mocniej swe szeregi we Froncie 
Narodowym wyraża co dzień wolę 
walki o pokój wielkimi osiągnięcia­
mi, uzyskiwanymi przy budowie no­
wych fabryk i miast, osiągnięciami w 
podnoszeniu poziomu produkcji, w roz 
woju kultury i nauki — osiągnięcia­
mi w realizacji planu 6-letniego. 
Wielokrotnie manifestowano na -cześć 
Wielkiego Bodowniczego Polski Ludo 
wej Bolesława Bieruta.

Wszyscy dyskutanci wyrażali w 
imieniu milionowych mas obrońców 
pokoju niezłomną pewność, że pokój, 
o który walczą setki milionów ludzi 
na całym świecie, zwycięży wojnę.

Wielokrotnie podkreślano uczucia 
międzynarodowej solidarności łączącej 
bojowników o pokój na całym świecie 
oraz uczucia miłości 1 wdzięczności 
dla stanowiących czołową siłę obozu 
pokoju — narodów radzieckich i ich 
przywódcy Wielkiego Stalina. Dele­
gaci gorąco podchwytywali okrzyki 
wznoszone na cześć przyjaźni polsko- 
radzieckiej, na cześć Chorążego obozu 
pokoju.

Mówcy w imieniu narodu polskiego 
ostro protestowali przeciwko milita­
ryzacji Niemiec zachodnich podkre­
ślając równocześnie, że z dnia na dzień 
wzmacnia się przyjaźń łącząca narody

polski 1 niemiecki, przyjaźń, które) 
symbolem jest granica na Odrze i 
Nysie łącząca a nie dzieląca Polskę 
i NRD.

Dyskutanci domagali się zawarcia 
traktatu pokojowego ze zjednoczony­
mi, pokojowymi, demokratycznymi 
Niemcami.

Z przemówień tchnęła głęboka nie­
nawiść do podżegaczy wojennych, słu 
gusów Wall-Street prowadzących im­
perialistyczną, bestialską wojnę w 
Korei i wojnę w Vietnamie, military- 
zujących Niemcy zachodnie i wszel­
kimi innymi sposobami dążących do 
rozpętania nowej wojny.

Delegacja polska na Kongres w Wiedniu
Po zakończeniu dyskusji Kongres 

przystąpił do wyboru delegacji na 
Kongres Narodów w Obronie Pokoju, 
który odbędzie się w Wiedniu. Zapro­
ponowany w imieniu Korniej i-Matki 
przez znakomitego pisarza Jerzego 
Andrzejewskiego skład delegacji zo­
stał przyjęty gorącymi oklaskami,

W skład delegacji wchodzą:
Szczepan Blaut — górnik z kopalni 

„Niwka" woj katowickie
Romuald Cebertowicz — profesor 

Politechniki Gdańskiej
Halina Czerny-Stefańska — pianist­

ka.
Ks. Jan Czuj — dziekan Wydziału 

Teologii Uniw. Warszawskiego
Ostap Dłuski — członek Światowej 

Rady Pokoju
Ryszard Deperasiński — sekretarz 

PKOP
Krzysztof Gruszczyński — literat 
Ludwik Hirszfeld — profesor Aka­

demii Medycznej we Wrocławiu
Dominik Horodyńskl — redaktor na 

czelny „Dziś i Jutro"
Leopold Infeld — profesor Uniwer­

sytetu Warszawskiego, wiceprzewod­
niczący Światowej Rady Pokoju

Jarosław Iwaszkiewicz — literat 
Kazimierz Kuratowskl — profesor 

Uniwersytetu Warszawskiego.
Stanisław Kulczyński — profesor 

Uniwersytetu Wrocławskiego
Józef Kowalczyk — wiceprzewodnl 

czący Międzynarodowej Organizacji 
Dziennikarzy

Leon Kruczkowski — literat, czło­
nek Światowej Rady Pokoju

Wiktor Klosiewicz — Przewodniczą 
cy Centralnej Rady Związków Zawo­
dowych, członek Światowej Rady Po­
koju

Skład Prezydium PKOP
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REZOLUCJA
II Ogólnopolskiego Kongresu

Obrońców Pokoju

Po wyborze Komisji sekretarz Pol- 
ikiego Komitetu Obrońców Pokoju 
Ryszard Deperasiński złoży) sprawo­
zdanie z działalności polskiego ruchu 
pokoju w okresie ostatnich dwóch 
lat
Dyskusja

Następnie rozpoczęła się dyskusja. 
Przewodnictwo obrad objął sekretarz 
NKW ZSL Ozga Michalski, a w dru-

Jan Zachwatowicz — profesor 
litechniki Warszawskiej literat

Wojciech Żukrowski — literat.
Z kolei poseł Maria Jaszczukowa 

odczytała projekt rezolucji II Ogólno 
polskiego Kongresu Obrońców Poko­
ju.

Rezolucja uchwalona została wśród 
długotrwałych oklasków.

Również jednomyślnie uchwalili ze­
brani depeszę do uczestników IV 
Wszechzwiązkowej Konferencji Obroń 
rozpocznie obrady w Moskwie.

Po-

profesor

Wybory
i 
ł 
D 

!
d

*

(

w Rumunii
BUKARESZT (PAP). 30 listopada 

odbyły się w Rumunii wybory do 
Wielkiego Zgromadzenia Narodowego.

Kampania przedwyborcza odbywała 
«ię w atmosferze wielkiej aktywności 
politycznej I produkcyjnej. Na maso­
wych zebraniach i wiecach, w czasie 
spotkań ze swoimi kandydatami do 
Zgromadzenia, ludność pracująca 
wyrażała całkowite poparcie dla ma­
nifestu przedwyborczego Centralnej 
Rady Frontu Demokracji Ludowej, 
podkreślając, że manifest ten Je6t 
własnością całego narodu, manifestem 
budownictwa socjalizmu

Dzień wyborów masy pracujące po­
witały poważnymi sukcesami produk­
cyjnymi Wiele przodujących fabryk 
l zakładów przemysłowych wykonało 
przed terminem roczne plany produk 
cyjne Setki tysięcy robotników i pra-

d! | cowników inżynieryjno-technicznych 
< w przemyśle i transporcie zaciągnęły

warty pracy

Również jednomyślnie dokonano 
wyboru Polskiego Komitetu Obroń­
ców Pokoju w składzie zaproponowa­
nym w imieniu Komisji Matki przez 
red. Dominika Harodyńsklego.

Skład Prezydium PKOP jest nastę­
pujący:

Przewodniczący — Jarosław Iwasz­
kiewicz — literat

Członkowie Prezydium: 
Jerzy Andrzejewski — literat 
Ryszard Deperasiński — sekretarz 

PKOP
Ostap Dłuski — członek Światowej 

Rady Pokoju
Helena Dworakowska — sekretarz 

Zarządu Głównego Ligi Kobiet
Władysław Góralski — działacz spo 

łeczny
Dominik Horodyńskl — publicy- 

I sta, działacz katolicki
I Leopold Infeld profesor, wice­
przewodniczący Światowej Rady Po­
koju

Kazimierz Kuratowskl 
U. W.

Wiktor Klosiewicz — przewodniczą 
cy CRZZ, członek Światowej Rady 
Pokoju

Leon Kruczkowski — literat, członek 
Światowej Rady Pokoju

Wojciech Kętrzyński —< działacz ka­
tolicki

Stanisław Kulczyński profesor 
Uniw. Wrocławskiego

Alfred Krygier — dyrektor admln. 
Instytutu Matematycznego

Marcin Kacprzak — profesor Aka­
demii Med. w W-wie

Maria Maniakówna — działacz ZSL 
Janina Mazur — chłopka z woj. lu­

belskiego
Józef

wy
Józef

czący 
Chłopskiej

Edmund 
Andrzej 
Tadeusz

ZG ZMP
Zygmunt Sklbniewski — architekt 
Artur Starewicz — działacz społecz 

ny
Stanisław Trepczyński — prawnik 

sekretarz PKOP
Zofia Wasilkowska — wiceprzewod­

nicząca Ligi Kobiet, członek Świato­
wej Rady Pokoju.

Witold Wierzbicki — profesor Po­
litechniki Warszawskiej, Wiceprezes 
PAN. prezes NOT

Marków — murarz z Wareza-

Ozga Michalski — przewodni- 
ZG Związku Samopomocy

Osmańczyk — literat 
Panufnik — kompozytor 

Strzałkowski — sekretarz

| Niech żyje pokó' między narodami!
Precz z podżegaczami wojennymi!

Konstanty Łubieński — publicysta 
katolicki

Bolesław Malinowski — działacz spo 
łeczny

Janina Mazur — chłopka z po­
wiatu łukowskiego woj; lubelskie

Alicja Musiałowa — przewodniczą­
cą Zarządu Głównego Ligi Kobiet

Edmund Osmańczyk — literat
Andrzej Panufnik — kompozytor
Stefan Pieńkowski — profesor Uni 

wersytetu Warszawskiego
Kornelia Plewińska — przodownica 

pracy Zakładów im. Kunickiego w 
Lodzi

Zygmunt Sklbniewski — naczelny 
urbanista Warszawy

Ludomir
ZSL

Dominik 
la

Tadeusz
Z. Gł. ZMP

Zdzisław Skórzyński — przodownik 
pracy, murarz z Warszawy

Stanisław Trepczyński — sekretarz 
PKOP

Witold Wierzbicki — profesor Poli­
techniki Warszawskiej, wiceprezes 
PAN, prezes NOT

Zofia Wasilkowska — wiceprzewod­
nicząca ZG Ligi Kobiet.

Stasiak — sekretarz NKW

Stasz — nauczyciel z Opo-

Strzałkowski — sekretarz

Wolny 1 niepodległy naród polski z radością wita Kongres Naro­
dów, który 12 grudnia rozpocznie się w Wiedniu. Kongres ten wyrazi 
nadzieje i tęsknoty, którymi żyje ludzkość 
środki walki przeciwko garstce zbrodniarzy 
pętać pragną nową pożogę wojenną.

Naród nasz zjednoczony jest w swym 
utrzymania I utrwalenia pokoju. Swoją wolę pokoju dowiódł odbudo­
wą zniszczonego kraju, utworzeniem Frontu Narodowego i dal jej rów 
nież wyraz w Konstytucji Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej.

Nasze pokolenie zaznało cierpień wojny w przeszłości i dlatego silna 
jest nasza wola pokojowej 
by młode pokolenie zaznało 
kwit Ojczyzny.

Bolesław Bierut wyraził 
w słowach:

„Naród polski jest dziś czynnym 
go ruchu obrońców pokoju, który ogarnia swym zasięgiem olbrzymią 
większość ludzkości. Naród polski szczyci się dziś niezłomnym przy­
mierzem i przyjaźnią z narodami wielkiego Związku Radzieckiego 
i krajów demokracji ludowej.

Nigdy w swych dziejach Ojczyzna nasza nie była tak jak dziś po­
tężnie i rttezawodnie sprzymierzona z najbardziej postępowymi siłami 
świata, broniącymi nowych zasad pokojowego współżycia międzynaro­
dowego, szczerej współpracy, całkowitego równouprawnienia, wzajem­
nego poszanowania i braterskiej pomocy". ,

W przededniu Kongresu Narodów, na który naród polski wybrał 
swoją delegację, oświadczamy:

Chcemy współdziałać ze wszystkimi ludźmi wszystkich krajów, któ­
rzy pragną powstrzymania wojny i utrwalenia pokoju, którzy pragną, 
by stosunki między państwami, niezależnie od Ich ustrojów, były 
oparte na zasadach pokojowej współpracy, poszanowania, suwerenno­
ści i równouprawnienia; zwalczać będziemy oszustwa i fałsze propa­
gandy wojennej, która usiłuje omotać narody siecią kłamstw i roz­
pętać nową wojnę;

walczyć będziemy o zakaz propagandy wojennej i zakaz szerzenia 
nienawiści między narodami;

walczyć będziemy o pokój w Korei, o natychmiastowe przerwanie 
działań wojennych w tym bohaterskim i nieszczęśliwym kraju, o wy­
cofanie wszystkich wojsk obcych i o to, by naród koreański stanowił 
sam o swoich losach;

walczyć będziemy przeciwko remilitaryzacji Niemiec zachodnich, 
przeciwko wskrzeszaniu faszystowskiego Wehrmachtu i przeciwko po­
wrotowi do władzy hitlerowskich zbrodniarzy;

popierać będziemy słuszne dążenia narodu niemieckiego do zawar­
cia traktatu pokojowego z Niemcami zjednoczonymi, demokratycznymi 
i pokojowymi;

walczyć będziemy 
terlologicznej;

walczyć będziemy 
walczyć będziemy 

kimi mocarstwami.
Naród nasz, który tylokrotnie walczy) „za wolność waszą 1 naszą", 

dzisiaj wolny i niepodległy, popiera w Imię pokoju ludy świata wal­
czące o swe wyzwolenie.

Walka o niepodległość Jest dzisiaj walką o pokój.
Walka o pokój jest walką o niepodległość.
Naród nasz Jednolity I zwarty umacnia swą niepodległość, skupia 

wszystkie swe siły wokół władzy ludowej, rozbija i niweczy knowa­
nia wrogów Polski, zdrajców i obcych najmitów, realizuje plan 6-letni, 
realizuje wielki program pokoju — program Frontu Narodowego.

W imię tych idei, zgodnych z najżywotniejszymi interesami narodu 
polskiego i całej ludzkości, wzywamy wszystkich Polaków pod sztan­
dary obrońców pokoju.

Klęska wrogom pokoju. Klęska podżegaczom wojennym.
Niech żyje pokój między narodami.

oraz znajdzie konkretne 
i szaleńców, którzy roz-

niezłomnym dążeniu do

odbudowy, silne jest nasze postanowienie, 
radości i szczęścia, jakie daje pokój i roz­

myśli 1 uczucia wszystkich Polaków

współuczestnikiem najpotężniejsze-

o
o 
o

wprowadzenie zakazu bron) atomowej 1 bak-

redukcję zbrojeń wielkich mocarstw; 
zawarcie Paktu Pokoju między pięcioma wlel-

1500 delegatów z 70 krajów znajduje się już w drodze
NA KONGRES NARODÓW W WIEDNIU
Komunikat Siriatoirej Rady Pokoju

PRAGA (PAP). Sekretariat Światowej Rady Pokoju opublikował ko­
munikat o akcji przygotowawczej do Kongresu Narodów w Obronie Pokoju. 
Komunikat stwierdza, że według danych otrzymanych do 26 bm. z 70 kra­
jów, liczba wybranych delegatów znajdujących się już w drodze do Wied­
nia przewyższa 1.500. Ponadto 20 organizacji międzynarodowych oświadczy­
ło, że przyśle swych przedstawicieli na Kongres. Te pierwsze dane świadczą, 
że akcja przygotowawcza do Kongresu Narodów w Obronie Pokoju nabrała 
szczególnie wielkiego rozmachu. Dane te świadczą, że narody całego świata 
niezłomnie zdecydowane są bronić pokoju!
Apel Światowej Rady Pokoju w 

sprawie zwołania Kongresu Narodów 
w Obronie Pokoju — głosi komunikat 
Sekretariatu SRP — odbił się głośnym

echem we wszystkich krajach, wzbu­
dzając wśród wszystkich miłujących 
pokój ludzi ogromne zainteresowanie.

List do Bolesława Bieruta
uczestników Krajowej Narady Remontowej

Uczestnicy Krajowej Narady Re­
montowej, która odbyła się w Warsza­
wie w dniach 28 i 29.XI.br. wysłali 
listy do Prezesa Rady Ministrów Bole­
sława Bieruta i do Wszechzwiązkowej 
Rady Stowarzyszeń Inżyniersko-Tech- 
nicznych Związku Radzieckiego.

List do tow, Bieruta głosi m.
„Realizując Twoje wskazania 

VII Plenum KC PZPR zalecające . 
stawienie gospodarki remontowej na 
właściwym poziomie — robotnicy, 
technicy i inżynierowie, zebrani w 
dniach 28 i 29 listopada 1952 r. w Do­
mu Technika w Warszawie na Pierw­
szej Krajowej Naradzie Remontowej, 
przeanalizowali obecny stan gospodar­
ki remontowej w poszczególnych gałę­
ziach gospodarki narodowej, istniejące 
niedociągnięcia 1 braki oraz osiągnięcia 
przodujących służb remontowych".

W dalszym ciągu listu pracownicy 
działów remontowych przyrzekają m. 
in. walczyć wytrwale o przedłużenie 
długości życia maszyn 1 urządzeń, 
wprowadzać i pogłębiać, oparty na 
przodującej radzieckiej technice re­
montowej — system planowo zapobie­
gawczych remontów i według tego sy­
stemu obsługiwać, konserwować 1 re­
montować maszyny i urządzenia, wy­
zwalać ukryte rezerwy produkcyjne 
przez skracanie przestojów remonto­
wych 1 przedłużanie okresów między- 
remontowych, podwyższać jakość wy­
konywanych remontów 1 mechanizo- 
wać pracochłonne roboty remontowe, 
nie dopuszczać do powstawania awarii 
i zwalczać nawet drobne uszkodzenia 
maszyn i urządzeń.

LIST
DO INŻYNIERÓW RADZIECKICH
W liście do Wszechzwiązkowej Ra­

dy Stowarzyszeń Inżyniersko-Tech- 
nicznych w ZSRR czytamy m. in.:

„Pragnąc na wyższym poziomie po­
stawić pracę naszego przemysłu, przez

ta.i
na 

po-

lepsze i sprawniejsze organizowanie 
i przeprowadzanie remontów, coraz 
szerzej korzystamy ze wzorów i osią­
gnięć przodującej w świecie nauki 
i techniki radzieckiej oraz wzorujemy 
się na pracach radzieckich stowarzy­
szeń naukowych inżyniersko-technicz- 
nych, zrzeszonych pod kierownictwem 
WSNITO.

Wyrażamy głębokie przekonanie, że 
pracą naszą dla wzmocnienia siły go­
spodarczej i rozkwitu Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej dajemy swój wkład 
w dzieło utrwalenia pokoju, które pro­
wadzą miłujące pokój narody świata 
pod przewodnictwem potężnego Związ­
ku Radzieckiego i Chorążego Pokoju — 
Wielkiego Stalina",

Zwolennicy pokoju we wszyst­
kich krajach mnożą swe wysiłki, by 
na Kongresie Narodów reprezento­
wani byli ci wszyscy, którzy pragną, 
aby przeważył duch rokowań. W 
akcji przygotowawczej blorą aktyw­
ny udział tak liczne i tak różne siły 
pokoju, że trudno określić ich za­
sięg.
W St. Zjednoczonych, w Anglii, w 

Brazylii, w Niemczech, Algerze, Ho­
landii, Belgii, Danii, Norwegii, Wene­
zueli, Paragwaju i innych krajach u- 
tworzono komitety przygotowawcze. 
Liczne związki zawodowe Anglii, St. 
Zjednoczonych, Francji, Włoch, Japo­
nii, Kanady, Brazylii, Chile, Australii, 
Belgii wnoszą poważny wkład do przy 
gotowania Kongresu Narodów w Obro­
nie Pokoju. Wiele z nich wybrało już 
swych przedstawicieli. Fakty te świad­
czą o coraz bardziej aktywnym udzia-

Pierwne poiiedzenie

Polskiego Komitetu Obrońców Pokoju
Po zakończeniu obrad II Ogólno­

polskiego Kongresu Obrońców Po­
koju, odbyło się posiedzenie nowo- 
wybranego Polskiego Komitetu O- 
brońców Pokoju.

Posiedzenie zagaił Leon Kruczkow­
ski. Stwierdził on, że w chwili przy­
stąpienia do wyboru przewodniczące­
go PKOP myśl) jego członków kieru­
ją się ku osobie dotychczasowego 
przewodniczącego prof. Jana Dembow 
sklego. Prof. Dembowski jednakże 
powołany został na wysokie stanowi­
sko państwowe: jest Marszałkiem 
Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej i zastępcą przewodniczącego 
Rady Państwa, jak również — prze­
wodniczącym Polskiej Akademii Nauk 
i czynnym działaczem w szeregu or­
ganizacji społecznych i naukowych. 
Te niezwykłe poważne obowiązki nie

pozwalają prof. Dembowskiemu peł­
nić w dalszym ciągu odpowiedzialnej 
funkcji przewodniczącego Polskiego 
Komitetu Obrońców Pokoju.

Prof. Dembowski wśród burzliwych 
oklasków oświadczył, że w miarę 
swych sił 1 możliwości w dalszym cią 
gu będzie brał udział w pracach 
PKOP, którego członkiem pozostaje 
nadal

Następnie Leon Kruczkowski za­
proponował wybranie na przewodni­
czącego Jarosława Iwaszkiewicza, zna 
komitego pisarza 1 wybitnego działa­
cza ruchu obrońców pokoju.

Kandydatura przyjęta została Jed­
nomyślnie wśród oklasków. Jedno­
myślnie również dokonano wyboru 
prezydium PKOP. J

le robotników zrzeszonych w różnych 
organizacjach związkowych wszyst­
kich krajów w akcji przygotowawczej 
do Kongresu Narodów. Skład wybra­
nych już delegacji dowodzi, że na Kon. 
gresie reprezentowane będą najszer­
sze warstwy ludności wiejskiej.

Liczni działacze nauki i inni inte« 
lektualiści deklarują poparcie dla Kon­
gresu Narodów w Obronie Pokoju. 
Apele wzywające do poparcia Kon­
gresu ogłosili artyści malarze i pisa­
rze Francji, Brazylii, Chile, Niemiect 
uczeni Włoch, Japonii, Indii, profeso­
rowie, lekarze o sławie światowej.

W kołach politycznych, a w szcze­
gólności wśród deputowanych parła* 
mentów wielu krajów — we Wło­
szech, Niemczech, Indiach, Iranie, 
Egipcie, Argentynie, Meksyku, w 
Afryce — znani działacze wyrażają 
życzenie uczestniczenia w Kongresie 
lub deklarują publicznie swe poparł 
cle dla Kongresu. W Anglii przeszło i 
potowa delegatów wybranych na 
Kongres do Wiednia — to członko­
wie partii labourzystowskiej.
Kongres Narodów wywołuje wiel­

kie zainteresowanie w kołach prze­
mysłowych i handlowych zwłaszcza w 
Niemczech, we Włoszech, we Francji, 
w Japonii, Belgii, Brazylii, w Argenty­
nie, w Australii. Konferencje poświę­
cone wyłącznie sprawom ekonomicz­
nym wybrały swych przedstawicieli 
na Kongres. Liczne kościoły i kierow­
nicy organizacji religijnych udzielają 
poparcia akcji przygotowawczej do 
Kongresu Narodów. Akcję tę poparli 
m. in.: przewodniczący parlamentu 
irańskiego — Kaszani, zwierzchnik 
kościoła ewangelickiego w Hesji — 
pastor Niemoeller, biskup Birmingha­
mu — dr Barnes, biskup Cesar da 
Corso z Ewangelickiej Konfederacji 
Brazylii, kanonik Mynard z Australii, 
przedcłounrie' Watykanu w Brazylii 
— Costabile Hipolito, Węża — Beau- 
jet i Depierre z Francji, archimandryta 
kościoła grecko • katolickiego w Ar­
gentynie — Gregorlo Salum. duchowni 
buddyjscy z Chin. Indii i Cejlonu.

W akcji przygotowawczej do Kon­
gresu Narodów aktywny udział biorą 
kobiety. Liczne organizacje kobiece 
wezmą udział w Kongresie, jak np 
SDFK. Międzynarodowa Kobieca Li­
ga walki o pokój i wolność oraz kra­
jowe organizacje „Kobiecego Związku 
Spółdzielczego".

Szeroka działalność przygotowawczą 
do Kongresu rozwinęła młodzież 
Sztafeta młodzieży niosąca orędzie 
młodzieży całego świata zbliża się o- 
becnie do Wiednia.
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Trzymanie ludów kolonialnych w niewoli, ciemnocie i nędzy

jest hańbą naszego stulecia
Przemówienie wicem nistra Naszkowskiegd w Komisji Powierniczej N Z

NOWY JORK (PAP). 19 listopada rozpoczęła się w Komisji Powierniczej 
dyskusja nad dorocznym sprawozdaniem Rady Powierniczej — organu ONZ 
dla nadzoru nad państwami, które sprawują powiernictwo nad 11 teryto­
riami niesamodzielnymi w Afryce i na Pacyfiku. Terytoria te są zamieszka­
łe przez około 30 milionów ludzi. '

Pacyfiku. Terytoria te są zamieszka-

Na obecnej 6esji krytyka działalności 
Rady i państw sprawujących powier­
nictwo (Austrii, Belgii, Nowej Zelan­
dii, Anglii, Francji, Stanów Zjednoczo­
nych) jest w Komisji Powierniczej 
Zgromadzenia Ogólnego ostrzejsza niż 
w latach ubiegłych. Z krytyką taką 
wystąpili delegaci Filipin, Indii, Afga­
nistanu. Argentyny, Haiti, Indonezji, 
Brazylii, Arabii Saudyjskiej, Burmy 
i Egiptu.

W czasie dyskusji zabrał również 
glos delegat polski, wiceminister spraw 
tagranicznych Marian Naszkowski. 
Mówca przypomina, że Karta NZ na­
kłada na mocarstwa sprawujące po­
wiernictwo obowiązek popierania poli­
tycznego, gospodarczego i społecznego 
postępu ludności terytoriów, nad któ­
rymi sprawowane jest powiernictwo.

Budzenie się ludów kolonialnych 
i pólkolanialnych, wzrost ich walki 
narodowo - wyzwoleńczej jest cechą 
znamienną naszej epoki. Ten zryw 
wolnościowy, wbrew wysiłkom państw 
kolonialnych w kierunku zagłuszania 
odgłosów tej walki na forum naszej 
organizacji, musi znaleźć odbicie w de­
batach ONZ.

IMPERIALISTYCZNA 
EKSPLOATACJA

Rozpatrzmy naprzód gospodarczy 
aspekt tego zagadnienia. Mocarstwa 
administrujące nie popierają postępu 
gospodarczego ludności obszarów, nad 
którymi sprawują powiernictwo, do 
czego są obowiązane na mocy 76 arty­
kułu Karty NZ. Gospodarka mocarstw 
administrujących polega na wyciąga­
niu z obszarów powierniczych jak naj­
większej ilości surowców ze szczegól­
nym uwzględnieniem surowców stra­
tegicznych.

W dziedzinie przemysłu mocarstwa 
administrujące stosują również polity­
kę sprzeczną z Kartą NZ, sprzeczną 
z interesami ludności miejscowej. Spra 
wozdanie Rady Powierniczej w sto-

sunku do Somali stwierdza: „Rozwój 
przemysłu jest bardzo ograniczany 
i na ogół uwzględnia interesy nieso- 
malijczyków". Słowa te można odnieść 
również do uozostałych terytoriów 
powierniczych.

Na wszystkich obszarach powierni­
czych stosuje się dyskryminację raso­
wą w stosunku do plac ludności miej­
scowej, która otrzymuje wynagrodze­
nie o wiele niższe, niż Europejczyk za 
tę samą pracę. Robotnicy obszarów 
powierniczych napotykają na mniej 
lub więcej wyraźny opór ze strony 
władz powierniczych, gdy chodzi o or­
ganizowanie związków zawodowych.

Dyskryminacja rasowa znajduje wy­
raz również w organizowaniu ochrony 
zdrowia i w dziedzinie oświaty.

DOKUMENT HAŃBY 
SYSTEMU KOLONIALNEGO

W Ruanda-Urundi zaledwie połowa 
dzieci w wieku szkolnym uczęszcza do 
szkół, a z tych 3/4 do szkól misyjnych, 
gdzie uczą je jedynie podpisywać się.

O stosunkach panujących na tery­
toriach powierniczych świadczy fakt, 
że do dnia dzisiejszego, w połowie 
XX wieku stosuje się kary cielesne 
w Tanganice, w Togo Brytyjskim 
i w Ruanda-Urundi. Wbrew rezolu­
cji Zgromadzenia Ogólnego NZ de­
kret gubernatora Ruanda-Urundi, 
wydany 20 września 1951 r. uznaje 
stosowanie kar cielesnych w więzie­
niach, jako sankcji dyscyplinarnych. 
Raport misji wizytującej ONZ po­

cieszą nas, te nie bije się „starców, 
chorych, kobiet, dzieci, urzędników 
administracji i osób, które posia­
dają dyplom zasługi obywatel' 
sklej".
Delegacja 'polska uważa, że doku­

ment zawierający podobne dane jest 
świadectwem hańby systemu kolonial­
nego.

. Sytuacja polityczna obszarów po­
wierniczych łączy się w logiczną ca­
łość z sytuacją gospodarczą i społecz­
ną. Udział ludności w tzw. kadłubo­
wych organizacjach władzy lokalnej 
jest fikcją sprowadzającą się do tego, 
że tzw. przedstawiciele elementu miej­
scowego mianowani są spośród naj­
bardziej oddanych władzom admini­
strującym kacyków, a w niektórych 
wypadkach państwa sprawujące po­
wiernictwo nie stosują nawet tej for­
my „współpracy".

Rząd włoski gwałci na każdym kro­
ku zobowiązania nałożone nań przez 
układ powierniczy. Administracja So­
mali zachowała strukturę wprowadzo­
ną przez rząd Mussoliniego i nadal 
stosuje szereg ustaw faszystowskich 
i odziedziczony po faszyzmie system 
terroru policyjnego.

W SŁUŻBIE 
AGRESYWNYCH PLANÓW USA

nictwo podporządkowują się coraz bar­
dziej agresywnym planom wojennym 
Stanów Zjednoczonych i wciągają do 
tych planów zależne od siebie obszary 
powiernicze.
„Obowiązkiem naszej organizacji jest 

pomagać narodom w szybszym uzyska 
niu niezależności politycznej i gospo­
darczej, popierać ich dążenia do nie­
podległości. Tego żąda od nas Karta 
NZ, tego domaga się światowa opinia 
publiczna. Delegacja polska, delegacja 
kraju, który zaznał goryczy wiekowej 
niewoli, a dziś buduje własnym wysił­
kiem swe wolne i szczęśliwe życie, 
z ogromną sympatią śledzi dążenia lu­
dów zależnych ku wolności i gorąco je 
popiera.

Władze bezpieczeństwa wykryły
organizację szpiegowską w Krakow e

W połowie listopada br. władze . byłych obszarników, z których część 
Bezpieczeństwa Publicznego wykryły ‘ zbiegła za granicę. .. . ...
i zlikwidowały na terenie woj. kra-| ----- . .... .
kowskiego Org<uiizan;ję ui. m.. . .... —...
będącą na usługach zagranicznego oś- ( cki i ks._ Jan Pochopień, kanclerz lru« 
rodka wywiadowczego. W czasie re- ’ ‘
wizji znaleziono u aresztowanych in­
strukcje, raporty i materiały wywia­
dowcze.

Przestępcza działalność organizacji

~ ‘--I-1 Wśród aresztowanych znajdują się
organizację szpiegowską, I m. in.: notariusze kurii, ks. Wit Brzy

ril ks. Bolesław Przybyszewski oru 
ks. Józef Lelito 1 ks. Szymanek.

Dochodzenia trwają.

Meldunki o realizacjibyła ułatwiona przez to, że niektórzy - ’
członkowie jej kierownictwa, zajmu- Trtr71TVfrl
jąc jako księża wysokie stanowiska
w arcybiskupiej kurii krakowskiej, | q pomyślnym, przedterminowym 
wykorzystywali te stanowiska dla zrealizowaniu planów na listopad br. 
działalności szpiegowskiej i dywersji zameldowały jako pierwsze w swojej 
politycznej skierowanej f 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej. I

W siedzibie kurii krakowskiej zna- szowie Mazowieckim 1 w Łodzi, 
leziono w archiwum i różnych skryt- -

przeciwko branży dwa przodujące zakłady prze- 
-J— -j. | myslu włókien sztucznych w Toma-

leziono w archiwum i różnych skryt-I Załoga Zakładów Chemicznych 
kach m. in. 35.700 dolarów amerykań „Azot" w Jaworznie produkujących 
skich, ok. 5 kg monet złotych i wlę- głównie środki ochrony roślin zamel- 
kszą ilość innych walut. | dowala o przedterminowej realizacji

Piwnice kurii arcybiskupiej, jak się zadań planu rocznego, dostarczając 
okazało, służyły jako miejsce ukrycia, rolnictwu i sadownictwu w roku bież 
przed władzami dzieł sztuki i drogo-1 o ponad 13 procent więcej środków 
cennego mienia hrabiów, magnatów 1 chemicznych niż w roku ub.

Przemówienie powitalne prof. Dembowskiego
na II Ogólnopolskim Kongresie Obrońców Pokoju

Nie możemy — stwierdził dalej wi­
ceminister Naszkowski — zakończyć 
przeglądu sytuacji obszarów powierni­
czych bez podkreślenia ważnego aspek 
tu polityczno-gospodarczego tego za­
gadnienia. Jakkolwiek obszary te słu­
żą bezpośrednio mocarstwom sprawu­
jącym powiernictwo jako źródła su­
rowców i siły roboczej, to jednak w 
obecnym układzie sił międzynarodo­
wych, mocarstwa sprawujące powier-

W lmneiu Polskiego Komitetu Obrońców Pokoju otwieram II Ogólnopol­
ski Kongres Obrońców Pokoju. Witam serdecznie wszystkich jego uczest­
ników.

Już niewiele tylko dni dzieli nas 
od wielkiego wydarzenia światowego, 
jakim będzie Kongres Narodów w 
Wiedniu. Walka o pokój wstępuje w 
nową fazę. Na dotychczasowych mię­
dzynarodowych kongresach obrońców 
pokoju w Paryżu i w Warszawie, na 
sesjach Światowej Rady Pokoju i na 
wielu konferencjach zwolennicy poko­
ju obradowali nad tym, jak umilknąć 
nowej wojny światowej.

Ruch pokoju na całym świeci© o- 
gromnie wzmaga się. Świadczą o tym 
nie tylko wspaniałe wyniki plebiscy-

Dzięki pomocy specjalistów radzieckich

8.500 żołn erzy w ciągu 40 dni
stracili Francuzi w Wietnamie

PEKIN (PAP). Rzecznik dowództwa 
wietnamskiej armii ludowej stwierdził, 
że w ciągu 40 dni walk, do 23 listo­
pada br., armia ludowa w samym tyl 
ko Vietnamie północnym wyelimino­
wała z walki przeszło 8.500 nieprzy­
jacielskich żołnierzy i oficerów.

W chwili obecnej nieprzyjaciel prze 
grupowuje swe siły w rejonie Na- 
sam, znajdującym się w odległości 20 
km na południowy-wschód od Son- 
La.

przedterminowo zakończony
Budowniczowie największej w kraju elektrowni cieplnej w Jaworznie 

meldują: „Montaż pierwszej turbiny został w zasadzie zakończony. Pierw­
szy kocioł gotów do próby wodnej". Zarówno turbina jak i kocioł wejdą 
obecnie w okres prób i robót wykończeniowych.

Zmontowanie tej olbrzymiej, wy- i Kończąc montaż pierwszej turbiny 
produkowanej w ZSRR turbiny to budowniczowie siłowni Jaworzno II 
wielki sukces załogi jaworznickiej. I.wypełnili na z górą dwa tygodnie 
Jak wielka jest ta turbina, świadczy 
fakt, że jedna tylko jej część tzw. sta- 
tor waży ok- 90 ton- Załadowanie tur­
biny wespół z jej urządzeniami po­
mocniczymi wymagałoby użycia 170 
wagonów kolejowych.

PREMIER FRANCJI PINAY: Melduję posłusznie o wy­
konaniu rozkazu, o zlikwidowaniu polskich 
gazet we Francji.

rys. 1. Witz

Telefonem z Poryta

przed terminem długookresowe zobo­
wiązanie, podjęte dla poparcia Pro­
gramu Wyborczego Frontu Narodo­
wego i uczczenia XIX Zjazdu KPZR. 
Sukces ten załoga w poważnej mie­
rze zawdzięcza radzieckim specjali­
stom, którzy na miejscu kierowali 
skomplikowanym montażem.

II kocioł, równie wielki jak pierw­
szy, zmontowany jest już w ok. 70 
proc. Ostatnie prace prowadzone są 
i przy II turbinie.
Równocześnie i na innych odcin­

kach olbrzymiej elektrowni trwa pra­
ca. Dobiega końca montaż urządzeń 
na węgla jących. Pozostały do założe­
nia jedynie taśmy. Gotów jest już 
tzw. młyn węglowy dla pierwszego 
kotła,, wykańcza 6ię też dalsze urzą­
dzenia.

Ostatnie prace trwają również przy 
chemicznej oczyszczalni wody.

Kopalnia „Paweł" l huty szkła 
wykonały przedterminowo 
plany roczne

29 ub.m. załoga kopalni „Paweł" za­
meldowała o przedterminowym wyko 
naniu rocznego planu produkcji. Zało­
ga zobowiązała się wydobyć jeszcze w 
tym roku wiele tysięcy ton węgla 
ponad plan.

Do 25 ub.m wiele zakładów podleg­
łych Centralnemu Żarz. Przemyślu 
Szklarskiego zameldowało o przedter­
minowym wykonaniu zadań produk­
cyjnych na 1952 r. Oprócz hut szkła, 
do zakładów tych należy również Fa-

I

WIELKA KRZYWDA WYCHODŹSTWA
(Od korespondenta AP1 dla „Życia")

Paryż, w listopadzie.
Kto nie widział nigdy polskiego gór­

nika z Nord czy Pas de Calais, gdy 
powracając wieczorem ' znużony z ko­
palni brał ostrożnie w czarne, spraco­
wane dłonie „Gazetę Polską" i za ku­
lawym stołem ubogiej izby wczytywał 
się łakomie w wiadomości z dalekiej 
Ojczyzny;

kto nie widział skupienia, jakie za­
padało w gwarnym przyfabrycznym 
„bistro" (barze), gdy w grupie polskich 
robotników znalazł się taki, który to­
warzyszom na glos czytał z „Gazety 
Polskiej" prawdę o Ludowej Polsce, 
tak różnej od Polski, jaką byli zmu­
szeni porzucić przed laty w poszuki­
waniu za kawałkiem gorzkiego Chle­
ba na obczyźnie;

kto nie widział, jak w smutnych 
miasteczkach północno - francuskiego 
zagłębia — Lens, Artois, czy innym 
Bruay — na placu przed merostwem 
pochylały się w niedzielne popołudnia 
głowy polskich chłopców i dziewcząt 
nad tygodnikiem „Polska 1 Świat".

nad fotografiami scen z pracy, zabaw 
i z życia tak bliskiej sercom, choć ni-, 
gdy przez to młode pokolenie nie oglą­
danej Polski;

kto tego wszystkiego nie widział, 
temu trudno zmierzyć w pełni ból i 
krzywdę wyrządzoną pracującemu 
polskiemu wychodźstwu decyzją fran­
cuskiego rządu, zakazującą dalszego 
ukazywania się dwóch jedynych de­
mokratycznych polskich pism we 
Francji.
Szczodry wkład l...»nagroda«

A przecież pracująca imigracja 
polska, ta kilkusettysięczna armia gór­
ników, robotników rolnych, metalow­
ców... która taki szczodry wkład krwi 
wniosła w wspólną walkę przeciw 
niemieckim okupantom i takiż szczo­
dry wkład pracy w dzieło gospodar­
czej odbudowy Francji — nie była by­
najmniej „rozpieszczana" przez kolej­
ne rządy od 1947 r. Najcięższe warun­
ki, wysiedlenia, aresztowania, depor­
tacje, ataki na szkolnictwo, zamyka­
nie organizacji społecznych 1 kultu-

bryka Form 1 Maszyn Szklarskich w 
Pieńsku. Pierwszym zakładem prze­
mysłu szklarskiego, który już 21 sierp 
nia br. wykonał plan roczny, jest Hu 
ta Szkła Okiennego w Krośnie. W 
dalszej kolejności o zwycięskiej reali 
zacji planu doniosły huty: „Nysa" w 
Pieńsku, „Szczytna", „Jasło", „Wy­
miarki", „Stronie Śląskie", „Tarnów", 
„Targówek" w Warszawie, „Horten­
sja" w Piotrkowie, „Radomsko" i 
„Murów" oraz huta w Wałbrzychu.

Załoga Łódzkich Zakładów Farma­
ceutycznych, jednych z większych te­
go rodzaju zakładów wytwórczych w 
kraju, zameldowała o wykonaniu na 
36 dni przed terminem rocznego pla 
nu produkcji.

Na 40 dni przed terminem wykona­
ła roczny plan produkcyjny w 101,5 
proc. Gdańska Fabryka Maszyn 1 
Odlewnia.

Przed terminem wykonały roczne 
plany produkcyjne Gdańska Fabryka 
Farb Graficznych, Gdańskie Biuro 
Projektów Budownictwa Przemysłowe 
go i wiele innych.

26 ub-m. o wykonaniu planu roczne- 
■ go zameldowała załoga Wydziału mon 
tażu instalacji okrętowych w Stoczni 
Gdańskiej.

Tów w 6pnawie apelu Sztokholmskie­
go i apelu Światowej Rady Pokoju, 
pod którymi podpisała się blisko 
czwarta część ludności globu ziem­
skiego. Świadczy o tym przede wszy­
stkim niewątpliwy fakt, że w ostat­
nich czasach daje się wyraźnie zau­
ważyć ogromny wzrost dążeń pokojo­
wych wśród 6fer, które dotąd stały 
z dala od ruchu pokoju, a nawet by­
ły dlań nieprzychylnie usposobione. 
Dotyczy to przedstawicieli bardzo 
różnych ideologii, którzy jednak są 
zgodni w tym, że pokój trzeba urato­
wać, gdyż nowa wojna światowa gro­
zi zagładą cywilizacji i kultury ludz­
kiej.

Coraz bardziej umacnia się w świę­
cie myśl, ża istniejące między pań­
stwami niezgodności i konflikty wy­
magają rozważenia i że należy szu­
kać możliwości ich załatwienia w 
drodze dyskusji i układów, Z tych 
właśnie względów Kongres Wiedeński 
będzie miał odmienny od dotychcza­
sowych zebrań charakter. Będzie on 
w całym znaczeniu tego słowa Kon­
gresem Narodów pozwoli on ludziom 
którzy nie mieli dotychczas potrzeby 
kontaktów między 6obą na spotkanie 
się i swobodną wymianę poglądów.

Kongres zostaje zorganizowany 
przez obrońców pokoju, jednak ci, 
którzy nie należą do ruchu pokoju, 
będą mieli możność przedstawić swój 
punkt widzenia i zaproponować nowe 
rozwiązanie istniejących sprzeczności. 
Kongres wyłącza wszelką polemikę 
na temat ustroju lub polityki wew­
nętrznej poszczególnych krajów i bę­
dzie całkowicie oparty na zasadzie 
możliwości pokojowej współpracy i 
współżycia różnych systemów polity­
cznych, zapewnienia każdemu krajo­
wi niezawisłości i suwerenności. Przed 
miotem obrad Kongresu będą trzy 
wielkie zagadnienia:

Jak wstrzymać toczące się wojny.
Jak zakończyć tak zwaną zimną 

wojnę.
Jak zabezpieczyć niezawisłość naro­

dów i zagwarantować bezpieczeństwo 
wszystkich krajów.

Na tle doniosłych, żywotnych zaga­
dnień międzynarodowych nabiera wła 
ściwego charakteru udział naszego

We wspaniałych warunkach, otoczona serdeczną opieką 

młodzież polska studiuje 
na wyższych uczelniach ZSRR

W 19 ośrodkach akademickich Zw. 
Radzieckiego m. Inn. w Moskwie, Le­
ningradzie, Kijowie i innych miastach 
zdobywają wiedzę pod kierunkiem 
najwybitniejszych uczonych radziec­
kich polscy studenci. Większość z nich 
kształci się na takich uczelniach lub 
ich wydziałach, jakie w Polsce nie

ralnych — stały się chlebem po­
wszednim od kiedy Francja znalazła 
się z woli swoich władz w 
kim obozie „antypokoju i 
stępu".

Rząd pana Plnaya, który 
okupacji piastował godność 
wego radcy" Petaina, ugodził w pi­
smo, które w czasie okupacji, dru­
kowane konspiracyjnie na hektogra- 
fie, mobilizowało polskich robotni­
ków do walki u boku francuskich 
braci o wolność Francji, Polski i 
wszystkich narodów ujarzmionych 
przez faszyzm. Jednocześnie, pod 
życzliwym błogosławieństwem tych 
samych władz wychodzi we Francji 
najspokojniej sanacyjne „Słowo Pol­
skie", mikolajczykowski „Narodo­
wiec" i różne podobnego autoramen­
tu „Syreny". Rząd frapcuski nie ma 
nic przeciwko brataniu się z cudzo­
ziemcem — faszystą.
Oburzenie

Dekret dziennika rządowego noszą­
cy podpis ministra spraw wewnętrz­
nych, pana Brune, przemilcza przy­
czyny zakazu. Co w istocie można by­
ło zarzucić „Gazecie Polskiej" oraz 
„Polsce i Światu"? Chyba tylko wier­
ną służbę idei francusko-polskiego 
braterstwa. Chyba tylko szerzenie 
wśród wychodźstwa obok miłości dla 
Polski Ludowej — miłości dla przybra-

atlantyc- 
antypo-

w czasie 
„naród o-

nej francuskiej ojczyzny. Chyba tylko 
walkę przeciw neohitlerowskim od­
wetowcom, atakującym granicę na 
Odrze i Nysie, przeciwko tym samym 
odwetowcom, którzy z coraz większą 
bezczelnością ujawniają dziś także 
apetyty na Alzację i Lotaryngię,

Ogromna większość francuskiego 
narodu, przywiązanego głęboko do 
wolności, potępia wszelkie na nią 
ataki. „Towarzystwo Przyjaźni Fran­
cusko-Polskiej", na którego czele stoi 
największy ze współczesnych francu­
skich uczonych, profesor Joliot-Curie, 
CFDI (Francuski Komitet Obrony 
Imigrantów), francuska prasa demo­
kratyczna — z oburzeniem zareagowa­
ła natychmiast energicznymi protesta­
mi na zakaz wydawania pism polskich 
pracującej imigracji.

Wychodźstwo polskie wie, że żadne 
policyjne zarządzenia nie zdołają od­
izolować go od jego wypróbowanych 
przyjaciół — od postępowych mas na­
rodu francuskiego. Rezultatem dekre­
tu pana Bruna będzie zdwojenie 
przez kolonię polską wysiłków w 
walce o utrwalenie pokoju, o umoc­
nienie między wszystkimi narodami, 
a zwłaszcza między polskim i francu­
skim, odwiecznej i niewzruszonej 
przyjaźni, której polskie wychodźstwo 
jest żywym Wyrazem

J. P.

lstnleją bądź też są słabo rozwinięte. 
Młodzież polska studiuje m. inn. bu­
dowę maszyn poligraficznych, mecha­
nizację gospodarstw rolnych, mecha­
nikę precyzyjną, astrogeodezję itp. 8 
proc, młodzieży polskiej przebywają­
cej na studiach w Zw. Radzieckim 
stanowią młodzi absolwenci wyższych 
uczelni, którzy we wspaniałych pra­
cowniach i instytutach naukowych 
Kraju Rad przygotowują się do przy­
szłej pracy naukowej, odbywając tam 
okres aspirantury.

W br. pierwsza grupa młodzieży 
polskiej powróciła do kraju po ukoń­
czeniu nauki.

Mgr ekonomii — B. Stefaniak, któ 
ra ukończyła studia w Zw. Radziec­
kim, mówi o studiach w Uniwersyte­
cie Moskiewskim im. Łomonosowa:

„Od pierwszego momentu przyjazdu 
naszej grupy do Moskwy w 1947 r. 
zostaliśmy otoczeni serdeczną opieką 

^profesorów, naszych radzieckich kole­
gów i wszystkich ludzi, z którymi się 
tam spotkaliśmy.

Warunki studiów mieliśmy dosko­
nałe. Mieszkaliśmy wraz ze studenta­
mi rosyjskimi 1 studentami prawie 
70 różnych narodowości, którzy stu 
diują na Uniwersytecie im. Łomo­
nosowa — w wielkim ośrodku aka­
demickim. stanowiącym całe miastecz 
ko. Mieliśmy tam nie tylko wygodne 
pokoje i sale do nauki, ale także na 
miejscu rzemieślnicze punkty usługo* 
we, sklepy itp.

Nasze życie kulturalne — nie­
zwykle bogate — ogniskowało się w 

| klubie studenckim.
Zacieśniały się więzy przyjaźni mię 

dzy młodzieżą z różnych krańców 
świata. Na wycieczkach poznawaliśmy 
wspaniałe budowle komunizmu, pięk­
no i bogactwo Kraju Rad,

knaju w Kongresie Narodów, do cze­
go nasze dzisiejsze zgromadzenie jert 
przygotowaniem. Polska wniosła wiel­
ki wkład w dzieło pokoju świata. Pol­
ska jest przykładem wewnętrznej 
zwartości w wielkim dziele pokojowe­
go budownictwa opartego na przyjaz­
nej współpracy z innymi narodami, 
w pierwszym rzędzie z ostoją pokoju 
wielkim Związkiem Radzieckim onu 
z potężną Chińską Republiką Ludo­
wą, z Niemiecką Republiką Demom* 
tyczną, z bratnimi krajami demokra­
cji ludowej. ,

W ciągu niewielu ostatnich mieslę 
cy przeżyliśmy u nas w kraju szereg 
doniosłych wydarzeń. Nasza nowa 
Konstytucja je6t wyrazem życia i pr*. 
cy narodu walczącego o dobro czło­
wieka. Jest rzeczą wysoce znamienną 
że Konstytucja Polskiej Rzeczypospo­
litej Ludowej nie przewiduje możli­
wości wypowiedzenia wojny jakiemu­
kolwiek krajowi. Czyn taki byłby 
przestępstwem przeciwko prawu Na. 
tomiast walkę o pokój podnosi do 
wysokości zasady polityki Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej.

Drugim doniosłym wydarzeniem Jee| 
umocnienie g’e jednolitego Frontu Na 
rodowego. Jak wskazują wyniki wy­
borów do Sejmu, Polacy są jedno­
myślni, niezależnie od różnicy prze­
konań i poglądów gdy idzie o spra­
wy zasadnicze, zawarte w Programu 
Frontu Narodowego......W. ępraw«d
podstawowych jesteśmy wszyscy zgo­
dni i wszyscy jesteśmy gotowi wystą­
pić jednolicie w obronie naszych zdo. 
byczy, w obronie niezawisłości i iu- 
werenności naszego kraju. Jesteśmy 
zgodni z Programem Frontu Narodo­
wego w sprawie konieczności obrony 
i utrzymania pokoju świata.

Delegacja polska na Kongres Wie­
deński, którą dziś wybieramy, wysą 
pi na nim z pełnią przeświadczeni 
że za nią 6toi cały naród, że repre­
zentuje ona jedność tego narodu, któ­
ry zawsze walczył o wolność i nieza­
wisłość „naszą i waszą", J

W dobie dzisiejszej widoki powo­
dzenia akcji pokojowej są duże. Lud 
kość ma dość zimnej wojny, dość tę 
dzy i niepokoju, wywołanego wciął 
rosnącymi zbrojeniami, bezrobociem, 
niepewnością jutra, upośledzeniem 
człowieka pracy w jego elementar­
nych prawach i elementarnej godno­
ści. Walkę o pokój można i trzeb* 
wygrać. Ale oznacza to, że właśnie w 
chwili obecnej musimy rzucić n« sa­
lę wielki wysiłek, aby ją przeważ;! 
na stronę pokoju. Naszą prac? co­
dzienną, naszą walkę o wykonami 
planu 6-letniego, nasze piękne zdo­
bycze we wszystkich dziedzinach ir 
cia państwowego powinniśmy pomw 
żyć jeszcze bardziej, albowiem waga 
Polski w światowym ruchu pokoju 
będzie tym większa, im kraj nasz bi­
dzie silniejszy gospodarczo i bardziej 
zwarty ideologicznie.

W poczuciu naszej jedności, nutep 
umiłowania twórczej pokojowej prac? 
prosimy naszych delegatów na Kcc- 
gres Narodów, aby ponad głowaw 
podżegaczy wojennych przekąsi 
wszystkim narodom świata 
terskie pozdrowienia.

4 AMSTERDAM. Odbył li* tu J? 
Kongres Międzynarodowej Federacji * 
chiwów Filmowych W Kongreaia •>* 
udział przedstawiciele 17 krajowych 
tek 1 muzeów filmu z całego świat* «* 
przedstawiciel Zw Radzieckiego w 
rakterze obserwatora Prezeaem reda*; 
wybrany został po raz czwarły J ToeplJ* 
reprezeniujgcy polskie Centralna Arc” 
wum Filmowe.

♦ BERLIN W NRD rOTWljl « J 
szybkim temp‘t spółdzielczość produt 
na Podczas gdy w llpcu rb istniałop 
ledwie 59 spółdzielni produkcyjnych. • 
stopadzie liczba ta wzrosła do 12W 
dzielni, zrzeszających 12 441 
Łączny obszar złami uprawnej w ?... 
dzielmach wynosi około 100 OM ha rJJ’ 
to w NRD istnieje około iw Korn^, 
założycielskich 
nych.

4 BEJRUT 
cja studentów 
ko przybyciu 
dry ameryl 
Demonstran

spółdzielni produK-

o

Odbvł» Fę tu d«"oni 
n» rnak protestu 

do portu w Bejrucie *»
• n»k rh okrętów wo«W'v 
1 wznosili okrzyki 

ko planom tzw ..wspólnej obrony 
rzuconej Libanowi przez
skich imperislHtów ora* men I*0*., 
aolldarność i narodami Tunisui I ■ 
walczicyml o pokój, o wolność I “• 
leżność.
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Obrachunki pana Antoniego Nasza produkcja musi być dobra
Rozmowa o przyjaźni

Mirosław ŻuławskiW NIEDZIELĘ po 
południu zebra 

ło się u pana An 
toniego parę osób 
Gadało się o tym i o owym, jak to zwy­
kle bywa w takich okazjach Pani 
Zofia podała hei ba tę i Ki uchę ciast­
ka własnej roboty. Goście chwalili 
ciastka i herbatę, co należy do obo­
wiązków ludzi towarzysko obytych. 
Najmniej pochwał padało ? ust cioci 
Kloci. ale za to najwięcej kruchych 
ciastek do jej ust wpadało. Oprócz 
niej byli jeszcze koledzy biurowi 
pana Antoniego, referenci Gajewski 
i Zaleski z małżonkami, ludzie raczej 
starej daty, za to poczciwi z kościami- 
O ile pan Gajewski był wesoły i towa­
rzyski, o tyle pan Zaleski był posępny 
i mrukliwy. Ich zacne małżonki znalaz­
ły się szybko na terenie wspólnych za­
interesowań i przeszły do on awiama 
spraw konkretnych, dotyczących dzie­
ci, sprawunków domowych i sprawek 
mężów Panowie natomiast rozmaw ali 
odwiecznym zwyczajem mężczyzn o 
polityce. Ciocia Klocia brała udział w 
obu rozmowach, gdyż interesowało ją 
i jedno i drugie.

— Ja tam — mówił pan Gajewski 
beztroskim tonem człowieka pewnego 
słuszności swoich sądów — w żadną 
przyjaźń między narodami nie wierzę. 
A już zupełnie wmówić w siebie nie 
dam, że może Istnieć przyjaźń mię­
dzy krajem słabszym a silniejszym.

— Pozwoli pan, kochany Kolego — 
upierał się przy swoim pan Antoni — 
a nasza przyjaźń ze Związkiem Ra­
dzieckim? To jest też przyjaźń mię­
dzy dwoma narodami, z których je­
den jest znacznie silniejszy. Czy pan 
nie widzi różnicy pomiędzy stosun­
kiem Związku Radzieckiego do Pol­
ski a powiedzmy stosunkiem Stanów 
Zjednoczonych do Francji?

Zanim pan Gajewski zdołał coś po­
wiedzieć, ciocia Klocia zabulgotała jak 
kipiący czajnik.

— Co za porównanie! — zawołała 
ie świętym oburzeniem — oczywiście, 
że jest różnica. Ameryka Francji da- 
je wszystko, z planu Marshalla i w 
ogóle. Pełno towaru amerykańskiego 
w każdym francuskim sklepie. Wiem, 
bo kuzynka nie dawno wróciła, to 
mówiła. Papierosy amerykańskie w 
każdym kiosku, filmy amerykańskie 
w każdym kinie. A od nas za to 
wszystko Idzie do Rosji. Sama słysza­
łam, jak o tym mówił „G1O6 Amery­
ki". A „Wolna Europa" mówi nawet, 
że dlatego właśnie w Polsce są trud­
ności z mięsem. Wszystko idzie na 
wschód i to za darmo, nawet węgiel.

Porwała z tacy kruche ciastko i po­
żarta.

Pan Gajewski nic nie powiedział, 
nie potakiwał, ale i nie przeczył, u- 
śmiechai eię tylko zagadkowo, jak 
człowiek głęboko wtajemniczony w 
sedno sprawy. Pan Zaleski zrobił się 
jeszcze bardziej ponury, czoło mu się 
(fałdowało, dolna warga wysunęła. 
Widać było, że jest z czegoś mocno 
n.ezadowolony, tylko nie wiadomo z 
czego.

Pan Antoni wytknął palec ku sufi­
towi, jakby chcial przygwoździć każ­
de słowo cioci Kloci.

Jak ciocia sądzi, po czym poznaje 
Się prawdziwą przyjaźń?

— Prawdziwych przyjaciół poznaje 
się w biedzie — powiedziała ciocia 
Klocia i wydęła usta.

— A jak ciocia sądzi, czy lichwiarz 
pożyczający na gruby procent znajdu­
jącemu się w biedzie jest iego przy­
jacielem? Przychodzi mu przecież z 
pomocą.

Pan Zaleski chrząknął głucho i o- 
dezwał się nieoczekiwanie.

— Prawdziwa przyjaźń jest bezin­
teresowna.

— O! — powiedział pan Antoni — 
wydaje mi się, że kolega Zaleski tra­
fił w sedno. A kto zarabia na tym, 
te towary amerykańskie zalewają 
rynki państw zachodnio - europej­

Z STOŁECZNYCH
Roger Yailland

»Pulkown;k Foster przyznaje s ę do winy«
(Teatr Kameralny)

Nazajutrz bodaj po polskiej pre­
mierze tej głośnej już w świecie sztu­
ki francuskiej, której we Francji pa­
na Pirtaya i Maur taca wystawiać nie 
wolno — radio „Freies Europa" („Ar- 
beit macht frei", Auschwitz) nadało 
okropnie długą i zawiłą audycję, po­
święcaną utworowi Vaillanda. Rodzaj 
„sądu nad sędziami pułkownika Fo- 
•tena".

Cóż tak zaniepokoiło najmitów eml- 
granckich, którzy w języku polskim 
nadają z Monachium teksty dykto­
wane przez amerykańskich hitlerow­
ców i oficjalnie poddawane kontroli 
hitlerowców bońskich? Zaniepokoiła 
ich niewątpliwie siła, z jaką 6ztuka 
Vailkinda będzie teraz oddziaływać z 
kolei na widzów polskich.

Nie wiem, czy „Pułkownik Foster" 
jest nieskazitelnym arcydziełem. 
Wiem, że uczy mądrej I głęboko hu­
manistycznej nienawiści do imperia­
lizmu — i pełnej podziwu miłości do 
narodów, które walczą o wolność i 
które zwyciężą.

W sztuce Vaillanda, mimo że uni­
ka on łatwego patosu — każde słowo 
oskarża. I druzgoce obłudę kapitali­
stów, którzy w imię sławetnej „obro­
ny wolności" kapitalistycznej — wol­
ności wyzyskiwania i uciskania — 
niosą śmierć 1 zniszczenie narodom.

Lądując w lipcu 1950 roku w Korei 
wraz ze iwą elitarną jednostką „kawa­
lerii" — tradycyjna nazwa zmotoryzowa­
nej i doborowej formacji w a-rmii USA 

skich, kto zarabia 
na papierosach ame 
rykańskich, które 
jak zapewnia nas 

ciocia Klotylda można nabyć w kaź 
dym paryskim kiosku? Kto zarabia na 
planie Marshalla?

— Aniel ykaine, — odpowiedział 
ponurym giosem pan Zaleski — i to 
podwójnie. Raz sprzedając towar, a 
drugi raz dusząc przez swą konkuren­
cję przemysł miejscowy. Im więcej 
Amerykanie sprzedają swych wyro­
bów w danym kraju, tym mniej mo­
że ich wyrabiać przemysł miejscowy 
Plan Marshalla przewiduje kredyty 
na zakup artykułów konsumcyjnych. 
ale nie inwestycyjnych.

— O! — powiedział pan Antoni — 
wydaje mi się, że kolega Zaleski ma 
rację. Skutki tego są takie, że np. we 
Włoszech zamyka się fabryki krajo­
we, ponieważ produkowały one do tej 
pory ten sam towai, który sprowadza 
się teraz z Ameryki, Rezultat wszyst­
kim znany: Wiochy jeszcze nigdy nie 
przeżywały takiej klęski bezrobocia 
jak obecnie, gdy otrzymują pomoc a- 
merykańską. Ponad 3 miliony ludzi 
jt tam bez pracy i bez nadziei t- 
trzymania kiedykolwiek pracy.

Pan Gajewski począł śmiać się ha­
łaśliwie, ale dawał przy tym głową 
znaki, że nie uważa się za przekona­
nego. Ciocia Klocia natomiast poczu 
la się dotknięta i udawała, ze oierze 
udział w rozmowie pant Zaleskiej z 
panią Gajewską.

— Kiedy kolega Gajewski — pra­
wił pan Antoni — mówił o tym, że 
me wierzy w prawdziwą, a więc bez­
interesowną przyjaźń między pań­
stwami, zwłaszcza kiedy jedno jest 
silniejsze, to miał rację, alt tylko w 
odniesieniu do państw kapitalistycz­
nych. Stosunki między tymi pańslwa- 
n.i reguluje rzeczywiście kupiecki al­
bo imperialistyczny interes. Jeden 
drugiego by zniszczył, byle móc na 
nim zarobić. Ale weżmy nasze sto­
sunki ze Związkiem łładzieckim. Cio­
cia Klotylda powtórzyła przed chwilą 
to, co na ten temat mówi wrogi Pol­
sce „Głos Ameryki". Ja wolę się o- 
pierać na tym, co sam na własne 
oczy widzę. A widzę, że Zw. Radziec­
ki pomaga nam w zbudowaniu wła­
snej produkcji. Pomaga nam planam. 
i maszynami, fachowcami i surowca­
mi. Nasze największe budowle planu 
fi-letniego oparte są na pomocy ra­
dzieckiej, radzieckiej dokumentacji, 
radzieckich maszynach. Mamy polsko- 
radzieckie umowy gospodarcze, na 
których podstawie jedne towary eks­
portujemy do ZSRR, a inne — spro­
wadzamy z ZSRR. Te umowy są Ko­
rzystne dia obu stron, ale szczególn.e 
korzystne dla nas. Dlaczego? Dlatego, 
że dzięki tym umowom nasz zacofany 
rolniczo • drobnoprzemysłowy ktjaj 
przekształcamy w wielkoprzemysło­
wo - rolniczy, stajemy się państwem 
którego niezależność będzie miała 
mocne, gospodarcze podstawy.

— I to wszystko Sowiety robią dla 
naszych pięknych oczu, zupełnie bez­
interesownie? — powiedziała ironicz­
nie ciocia Klocia, która choć udawa­
ła, że nie słucha, nie stiacila ani je­
dnego słowa z tego co powiedział pan 
Antoni.

Pan Zaleski rozchmurzył się nieco.
— Nie — powiedział energicznie — 

tylko w naszym obozie panuje inne 
pojęcie interesu. W interesie każdego 
państwa socjalistycznego jest, aby in­
ne państwa socjalistyczne stawały się 
coraz silniejsze, a ludność ich coraz 
szczęśliwsza. To pomnaża , naszą 
wspólną siłę.

Nachylił się do pani Klotyldy:
— A co do tego węgla i mięsa, któ­

re wywozi się i wywozi na wschód, 
to pani coś powiem.

Pani Klotylda nastawiła ucha.
— Jak w lecie nie było wody w 

Wiśle, to wcale nie dlatego, że pano­
wały upały i susza. Wywozili do 
Rosji, żeby napełnić Morze Cymlań- 
skie... Mirosław Żuławski.

— pułkownik Foster uważa się za dosko­
nałego demokratę i człowieka „kultury".

Zainstalowawszy się w domu koreań­
skiego feudała Cso Ao Yanga — wiel­
kiego kupca zbożowego i lisynmanowca — 
płk. Foster, jak gdyby chcąc wprawić w 
podziw swe otoczenie, a przede wszyst­
kim siebie samego, zdobywa się nawet 
na gesty humanitaryzmu: oburza się na 
żołnierza, który rozstrzelał nieuzbrojone­
go Koreańczyka; próbuje uprzejmie dy­
skutować na tematy polityczne z więż- 
niem-komunistą Ma Sanem itd itd

A jednak w ciągu 24 godzin — dramat 
Vailianda ujęty jest w formę klasycznej 
tragedii; w której obowiązuje m. In. re­
guła jedności czasu i miejsca — w ciągu 
niespełna 24 godzin tenże płk Foster oka- 
że się podpalaczem i mordercą, jak mu 
to z całą dokładnością przepowiedział 
jego sojusznik, cyniczny lisynmanowiec.

Dlaczego? Czy Foster od samego 
początku, gdy jeszcze deklamuje o 
„kulturze", o „demokracji", „wolno­
ści" — czy już wtedy jest Foster im­
perialistycznym gangsterem I ludo­
bójcą? Czy gra od razu komedię?

Wydaje mi 6ię, Iż prawda psycho­
logiczna postaci Fostera, jej trójwy­
miarowość polega właśnie na tym, że 
z początku Foster wcale nie zdaje 
sobie sprawy, iż gra „demokratę" 
i „humanitatystę". Komedia obłudy— 
na początku sztuki — przerasta zna­
cznie Fostera: jest to komedia same­
go ustroju kapitalistycznego, w któ­
rym Foster tkwi i który Fostera 
ukształtował Jest to komedia obłu­
dy ustroju kapitalistycznego, oparte­
go na zakłamaniu jako fundamencie. 
Jest to komedie obłudy samego 
ustroju kapitalistycznego, w którym’

Jakość musi iść w parze z ilością
Produkcja naszego przemysłu so­

cjalistycznego rośnie w szybkim tem­
pie. Rośnie pod względem ilościowym 
i asortymentowym. Produkujemy co­
raz więcej towarów i coraz więcej ta­
kich artykułów, jakie niedawne mu- 
sieliśmy importować. Dotyczy to za­
równo wyrobów przemysłu ciężkiego 
jak 1 lekkiego. Opanowaliśmy pro­
dukcję wielu nowych artykułów wy­
magających szczególnej precyzji i 
skomplikowanych procesów technicz­
nych. Wiele spośród tych artykułów, 
że wymienimy tylko precyzyjne przy­
rządy optyczne, aparatury techniczne, 
produkty chemiczne, motory elek­
tryczne i wiele innych, ze względu na 
swą wysoką jakość cieszy się uzna­
niem odbiorców nie tylko krajowych 
ale i zagranicznych. Ale nie brak 
innych artykułów, których produkcja 
— całkiem, prosta i łatwa i nie wy­
magająca bynajmniej szczególnych 
zabiegów technicznych — budzi po­
ważne zastrzeżenia pod względem ja­
kości.

Z faktów tych wypływa jasny 
wniosek. Zła jakość produkcji wynika 
nie z braku umiejętności i nieopano­
wania procesów technologicznych, lecz 
z niedoceniania lub lekceważenia 
przez zakład produkcyjny zagadnień 
jakości. Ilościowe wykonanie planu 
odbywa się często kosztem jakości 
produkcji.

A przecież niedbałe, często wadliwe 
wykonanie produktu — to nic innego, 
jak marnotrawstwo pracy i surowca, 
to źródło nadmiernych remanentów, 
to często „wyrzucanie w błoto" pie­
niędzy publicznych i osobistych kon­
sumenta, to wreszcie podrywanie do­
brego imienia jakim się cieszy nasz 
przemysł.

Centralne zagadnienie
Ze zagadnienie to jest ogromne] 

wagi, że nie straciło ono nic na swej 
ostrości i aktualności, dowodem tego 
jest postawienie tej sprawy bardzo 
zdecydowanie na ostatniej naradzie 
aktywu PZPR w Warszawie:

„Walka o poprawę jakości pro­
dukcji — powiedział sekretarz KC 
PZPR Franciszek Mazur — winna 
stać się centralnym zagadnieniem 
w całym naszym przemyśle. Nie 
powinniśmy tolerować brakorób- 
stwa 1 niskich jakości produkcji 
przemysłu socjalistycznego"... „Nasi 
konsumenci mają słuszne wymaga­
nia i słuszne pretensje w stosunku 
do wielu gałęzi przemysłu lekkiego 
Powszechnie wiadomo, jak poważny 
jest odsetek braków w produkcji 
naszego przemysłu konfekcyjnego 
czy przemysłu obuwia gumowego 
Niektóre fabryki tych gałęzi prze­
mysłu po prostu marnują wysoko- 
jakościowe nieraz materiały".
Doskonałą ilustrację tych słów przy­

niosła ostatnio nasza prasa.
Jeden tylko zakład odzieżowy ZPO w 

Zgierzu, w ciągu 6 tygodni, wniósł do 
fabryk przemysłu wełnianego 51 rekla­
macji dotyczących złej Jakości towaru 1 
odrzucił aż 1« proc, otrzymanego metra­
żu tkanin Zakłady przemysłu wełniane­
go im Wiosny Ludów w Łodzi otrzy­
mały zwrot (tylko w ciągu października) 
& tys m tkanin, odrzuconych przez od 
Morców z powodu rażących błędów 1 bra­
ków produkcji. Zakładom Włókienniczym 
Im Łukasińskiego z partii 12 tys m tka­
nin zwrócono 6 tys. m jako nie nada­
jące się dla przemysłu odzieżowego. Po­
dobnie było w Zakładach P. W. „Polska 
Wełna" w Zielonej Górze, w Zakładach 
lm. Niedzielskiego innych.

najszlachetniejsze słowa mają zna­
czenie wręcz odwrotne. „Wolność" 
oznacza w tym ustroju niewolę ogrom­
nej większości i podbój 6łab6zych na­
rodów; „demokracja" — absolutną 
władzę kilkudziesięciu dynastii finan­
sowych; humanitaryzm — frazesy nad 
zwęglonymi przez napalm ciałami ko­
biet i dzieci; „obrona praw jeńca" — 
masakrę jeńców w Kożedo, Czedżu 
i w innych obozach, pozostających 
pod władzą Ridgwayów, Clarków.

Dopiero w zetknięciu z konkretny­
mi faktami, ta z początku nieświado­
ma niejako obłuda Fostera staje się 
obłudą świadomą. Frazesy opadają 
z pułkownika armii imperialistycznej, 
jak łachmany Fałszywy, opakowany 
w słowa, jak konserwy w puszkach, 
„humanitaryzm" amerykański pęka i 
ukazuje swe prawdziwe dno: bestial­
stwo imperialistyczne. I rozstrzeliwu- 
jąc bezbronnych jeńców, spalając do 
cna koreańskie miasta, świątynie, mu­
zea — zbrodniarz wojenny Foster wo­
ła zupełnie już szczerze i dumnie: 
„Biorę pełną odpowiedzialność za 
rozkazy, które przekazuję".

Również utkany z pozornych „poe- 
tyckości" flirt, którym amerykański 
pułkownik usiłuje uwieść piękną Li, 
córkę bogatego lisynmanowca, wy- 
chowanicę amerykańskiego uniwersy­
tetu w Pekinie — i sojuszniczkę par­
tyzantów — również i te pozorne 
„subtelności" przetykane cytatami 
starogreckimi demaskują fosterow- 
ską, amerykańską komedię „obrony 
kultury"

W gruncie rzeczy Foster postępuje 
tu tak samo, jak niedościgniony w 
swym chamstwie, w swej głupocie 1 
zarozumiałości porucznik Mac Allen. 
W nim pułkownik, nie bez pewnej 
zazdrości, odkrywa obraz „prawdzi­
wego Amerykanina", w którym nie 
było „nic zepsutego", A więc — na-

Jeśli chodzi o brakoróbstwo w zakła­
dach ceramiki budowlanej oto klika ta­
któw: nadesłane przez cegielnię Augu- 
stowo, podległą Kościańskim Zakładom 
Ceramiki Budowlanej 3 wagony cegły o 
łącznej Ilości 14.250 szt., zadeklarowane 
Jako cegła 1 gat — zostały przez odbior­
ców (Z.B M w Warszawie), zakwalifiko­
wane Jako złom nieużytkowy, gdyż ce­
gła ta rozpadała się z powodu zbyt du­
żej ilości marglu Podobnie zakwalifiko­
wana została cegła w Uości 75 tys szt 
nadesłana przez Wschowskie Zakłady Ma­
teriałów Budowlanych, a protokół odbior­
ców stwierdza: „cegła Jest słaba 1 kru­
cha, łamie się pod własnym ciężarem" 
Zle wypalona cegła szamotowa z zakładów 
w „Wirku" spowodowała duże awarie w 
kotle cukrowni w Malborku

Niemniej Jaskrawe takty brakoróbstwa 
występują 1 w Innych gałęziach, a mia­
nowicie w niektórych zakładach przemy­
słu gumowego, Jak np w Łódzkich Za­
kładach Przemyśli Gumowego (d „Dzen 
telmen") 1 w zakładach „Rygawar" (głów­
nie Jeśli chodzi o obuwie gumowe), w 
przemyśle meblarskim (szczególnie jeśli 
chodzi o produkcję mebli), w Zakładach 
w Szczytnie, w Krakowskiej 1 Lębor­
skiej fabryce mebli, w przemyśle odzie­
żowym — Jeśli chodzi o produkcję War­
szawskich Zakładów Przemysłu Odzieżo­
wego nr 2,

Te i wiele innych faktów złego, nie­
starannego wykonania pewnych arty­
kułów, szczególnie jeśli chodzi o ar­
tykuły szerokiej konsumeji, są, nie­
stety, nadal na porządku dziennym.

Droga nie usłana różami

dy-

pięknie

Rachunek opiewał na sumę 90 zł- 
Dla otrzymania tej sumy trzeba 

było spisać umowę w 4 egzempla­
rzach. Projekt tej umowy wysiać do 
akceptu głównego księgowego, na­
stępnie — oczywiście po upływie pa 
ru dni — zaopatrzony już w odpo­
wiednią pieczątkę, do właściwego 
Centralnego Zarządu.

Po czym umowa powędrowała do 
parajy odpowiedniego naczelnika i 
radcy prawnego tegoż Centralnego 
Zarządu.

Po czym zaopatrzona już w pod­
pisy:
a) naczelnika,
b) radcy prawnego,
e) głównego księgowego I 
d) referenta wydz. budżetowego

skierowana została do podpisu 
rektora Centralnego Zarządu.

Po czym wróciła do punktu swego 
wyjścia Myślicie może, że teraz 
już wprost do kasy? Nie, moi złoci. 
Ten, który miał otrzymać ową sumę 
w wys 90 złotych musiał jeszcze 
dodatkowo wystawić rachunek w 2 
eazemnlarzach oraz w specjalnym 
oświadczeniu podać swoje imię, na. 
zwisko, miejsce zamieszkania i pra. 
cy, przynależność do zw zaw., nu­
mer legitymacji itp. itd

Gdy już to wszystko posiadacz in 
spe sumy w wys 90 zł wypisał — 
biuro wystawiło wreszcie zarządze­
nie wypłaty.

Po czym wszystko razem 
spięte — a więc:
a) umowa,
b) rachunki,
c) zarządzenia wypłaty 1
d) oświadczenie

odbyto nową wędrówkę: od 
nika wydziału budżetowego 
dyrektora Centralnego Zarządu aż 
do gabinetu ministra.

Po uzyskaniu ostatniego podpisu 
urzędowanie poszło już normalnym 
trybem I posiadacz in spe stał się 
rzeczywistym posiadaczem sumy w

naczel- 
poprzez

wet owych frazesów o „demokracji" 
i „kulturze", którymi z początku sza­
fuje Foster.

Trzecim niejako papierkiem lakmuso­
wym, wykrywającym prawdziwy kolor 
„ideologii" Fostera — i Imperializmu a- 
merykańsklego — Jest amerykański sier­
żant Paganel. Paganel nie Jest bynaj­
mniej komunistą Drobnomleszczanln 1 
człowiek wierzący — Paganel dobrodusz­
nie przymierza zasady chrześcijaństwa do 
rzeczywistości imperialistycznej, 1 w bły­
sku tej konfrontacji ukazuje się w całej 
swej brudnej nagości zakłamana do cna 
praktyka ludobójców: obiektywna 1 su­
biektywna prawda o Fosterach 1 Mac 
Allenach.

Ale to nie Paganel ich obezwładni, 
to nie Paganel wyrwie im z ręki 
możność czynienia zła. To nie przed 
nim przyzna się do winy płk. Foster. 
Vailland ukazuje w sposób prawdzi­
wy — a więc przepiękny, a więc 
głęboko wzruszający — siłę idei; hu­
manistyczną, wyzwalającą narody i 
odradzającą ludzkość siłę komuniz­
mu. Na chwilę zanim komunista Ma 
San stanie przed plutonem egzeku­
cyjnym — powierza on Li swój ostatni 
dla towarzyszy, dia swego narodu, 
dla ludzi nakaz: „Niechaj wierzą w 
szczęście".

Cóż mogą magnaci wyzysku i woj­
ny przeciwstawić tej idei porywają­
cej narody? Na kim mogą się oprzeć 
w swych planach podboju świata? 
„Tutaj możecie ufać tylko złodziejom 
i policjantom". „Znam ich dobrze. To 
są kanalie ostatniego rzędu. Może im 
pan śmiało zaufać" — wyjaśnia lisyn­
manowiec Cso Ao Yang pułkowniko­
wi Fosterowi jedynie dostępną dla 
imperializmu strategię.

Tę sztukę walczącą 1 mobilizującą, któ­
rą niewielu tylko widzów polskich mogło 
zobaczyć latem br w wykonaniu teatru 
francuskiego L'Amblgu — wystawił Teatr 
Kameralny w precyzyjnej reżyserii Wład. 
Krasnowleckiego, w całości wydobywają­
cej treść ldeowo-polityczną „Pułkownika 

Od „osławionych" juź żyletek, które 
nie golą, brzydkich, nietrwałych za­
bawek dziecięcych, poprzez wadliwie 
wykonaną konfekcję i odzież, niesta­
rannie wykończone meble, do nie­
trwałych narzędzi rolniczych, których 
złe wykonanie skraca czas pracy, 
wachlarz brakoróbstwą jest bardzo 
szeroki.

W niektórych gałęziach orodukcyj- 
nych brakoróbstwo i zła jakość towa­
rów występuje nie jako zjawisko 
przypadkowe, lecz chroniczne t na­
gminne. Zjawisku temu trzeba więc 
wypowiedzieć zdecydowaną walkę. 

Jak walczy się o jakość 
w ZSRR

Jako wzór w tej walce służyć 
może Związek Radziecki. Mimo 
ZSRR produkcja przemyt tow a 
każdym względem, a więc i 
względem jakości, stoi bez porówna­
nia wyżej niż u nas. zagadnienie sta­
łego podnoszenia jakości produkcji, a 
tym samym pełnego I najlepszego za­
spokajania rosnących potrzeb i wy­
magań konsumentów, jesl nadal sta­
wiane jako jedno z głównych zadań 
przemysłu radzieckiego.

„Interesy gospodarki narodowej— 
powiedział na XIX Zjeździe KPZR 
Przewodniczący Państwowej Ko­
misji Planowania, M. S. Saburow— 
wymagają dalszego rozszerzenia a- 
sortymentu i poważnego podnlesle-

nam 
że w 

pod 
pod

wys. 90 zł — już po miesiącu cza­
su.

*
Chcecie pewno wiedzieć kogo doty­

czy powyższa opowiastka. A więc do 
tyczy ona ob. G. który napisał recen­
zję pewnej pracy. Dotyczy ona poza 
tym również rozmaitych innych auto­
rów i recenzentów, którzy wykonują 
liczne prace zlecone dla — Minister 
stwa Kultury i Sztuki.

(mir - par)

Tak to wygląda z bliska

Luksusowa »demokracja« 
bla niitogo nie "jest już zagadką, że 

generała Eisenhowera, zwanego popu­
larnie „fedfeblem Wall Street", wysu­
nęła na stanowisko prezydenta ’JSA 
potężna grupa monopolistów. Do 
głównych jego protektorów należy 
słynny magnat naftowy Rockefeller, 
oraz nie mniej głośny Morgan, dalej 
— Pew, właściciel i szef „Internatio- 
nal Business Machines Corporation", 
następnie Watson, król stali, a wresz­
cie Hearst. Nic zatem dziwnego, że 
gdy tylko farsa „demokratyczności" 
wyborów amerykańskich przestała o- 
bowiązywać, nowy wybranek Wall 
Street raźno przystąpił do montowa­
nia nowego rządu, o obliczu bardzo... 
jednoznacznym.

Zdaniem np. 
shire Post", już „pierwsze nominacje 
wykazują jasno, 
ga przede 
big businessu" (wk iego kapitału). 
Nie inaczej rzecz przedstawia organ 
burżuazji francuskiej „Le Monde", 
oceniając w czambuł, iż „Jeśli chodzi 
o współpracowników, to Eisenhower 
utrzymał tradycję, dobierając ich spo­
śród wielkich przemysłowców i rzecz­
ników kół finansowych".

brytyjskiego „York-

że Eisenhower pole- 
wszystklm na ludziach z 

i“

Fostera" Krasnowieckl umiejętnie tuszu­
jąc wątek sensacyjny — losy konwoju 
„Słowik", o którym mówią meldunki ra­
diowe — słusznie przesunął punkt cięż­
kości na dramatyczny konflikt dwóch 
światów.

Jan Kreczmar, w sposób głęboko prze­
myślany 1 stosując bogate w odcieniu 
środki ekspresji aktorskiej, rozwija — w 
oczach widza — zakłamany „demokra- 
tyzm" 1 „humanitaryzm" płk. Fostera, aż 
do logicznego ujawnienia jego nieuchron­
nej imperialistycznej zbiodmczoścl 1 koń­
cowej kapitulacji.

Gustaw Suszyński zagrał bogatego li­
synmanowca, wspólnika amerykańskich 
kapitalistów 1 generałów, bez cienia zbęd­
nej demonlcznoścl, znajdując niezwykle 
sugestywny wyraz dla okrucieństwa 1 cy­
nizmu Cso Ao Yanga.

Justyna Karpińska-Kreczmarowa bez­
błędnie wygrała tragizm pięknej Ll, z 
której patriotyzm 1 pogarda dla najeźdźcy 
uczyniły zbiega z własnej klasy 1 bo- 
jowniczkę o- słuszną sprawę Wydaje ml 
się jednak, te w kulminacyjnej scenie 
rozmowy z Ma Sanem, poczucie tragizmu 
nie przebijało się z dostateczną siłą po­
przez słowa o przyszłej odbudowie 1 przy­
ciszony śpiew Ll.

Pięknie zagrał wcale niełatwą rolę Ma 
Sana Maciej Maciejewski. Była w głosie 
Ma Sana nie tylko siła 1 bezmierna po­
garda dla najeźdźcy, ale 1 pewność zwy­
cięstwa: trudny 1 niezłomny optymizm 
komunisty.

Alfred Łodzlński trafnie wydobył dobro­
duszne kplarstwo sierżanta Paganela 1 
zagrał tę rolę, obfitującą w długie chwi­
le milczenia, bez „białych plam".

Wieńczysław Gliński — co mu skądinąd 
przynosi zaszczyt — nie bardzo się na- 
daje do grania brutalnych, głupich i ra­
sistowskich oficerów armii USA W jego 
interpretacji por Mac Allan nie był na­
wet pozbawiony pewnego chłopięcego 
wdzięku.

Natomiast świetną sylwetkę ograniczo­
nego do okruchów myślenia 1 żucia gu­
my żołnierza Joe narysował Tad. Kosu- 
darski Na tle łuny pożarów Joe wyglą­
dał niemal jak symbol

W pozostałych rolach: A. Witkowski, Br. 
Dardziński (wyrazisty pułkownik konwo­
ju „Słowik"), J. Wąsowicz, K, Wójcikow­
ski, Z'b. Oblichowski 1 Wł Janecki.

Dekoracje Zenoblusza Strzeleckiego 
współgrają z tekstem Bardzo sugestywna 
muzyka Witolda Rowlckiego pogłębia 
wzruszenie widza po scenie rozstania Ma 
Sana z Li — i z życiem

Bolesław Wójcicki 

nia jakości produkcji we wszystkich 
gałęziach przemysłu Absolutnie nie­
dopuszczalna jest praktyka niektó­
rych przedsiębiorstw, które prze­
kraczają pian wzrostu produkcji ze 
szkodą dla ustalonych wskaźników 
jakości I asortyme.itu wyrobów Pod­
niesienie jakości piodukiji jesl za­
daniem pierwszej wagi dla naszego 
przemysłu Podniesienie jakości pro­
dukcji zapewnia bardzo oszczędne 
wykorzystani zasobów raterlalo- 
wych, zmniejszenie strat związa­
nych z produkcją niestandartowyćh 
wyrobów. Szczególne znaczenie ma 
podniesienie jakości * rozszerzenie 
asortymentu towarów masowego 
spożycia. Konsument radziecki słusz­
nie stawia coraz więKs-ze wymaga­
nie w zakresie jakości i asortymen­
tu produkowanych wyrobów. Prze­
mysł nasz jest obowiązany całko­
wicie zaspokoić rosnące potrzeby lu­
dności i nie dopuszczać do produkcji 
towarów nie cieszących się popytem 
u ludności".
Środki, jakie przedsiębierze prze­

mysł radziecki, aby we wszystkich bez 
wyjątku dziedzinach osiągnąć pro­
dukcję wysokiej jakości, to m. in.: po­
wszechne wprowadzenie i stosowanie 
standartów i norm państwowych — 
odpowiadających nowoczesnym wy­
mogom, skuteczny 1 elastyczny system 
premiowania (za jakość), właściwe 
materiałowe 1 techniczne zaopatrze­
nie przedsiębiorstw, wnikliwa i 
wszechstronna kontrola techniczna, 
znakowanie towarów itp.

W walce o jakość produkcji nasze­
go przemysłu nie potrzebujemy więc 
wyważać otwartych drzwi, doszuki­
wać się najbardziej skutecznych środ­
ków metod działania, ekspeiymento- 
wać. Wystarczy sięgnąć do wzorów 
radzieckich, przeszczepić jp na nasz 
grunt i stosować je z taką samą 
energią, konsekwencją I zrozumie­
niem, jak to czynią z pełnym powo­
dzeniem bogaci w doświadczenia kie­
rownicy zakładów radzieckich.

T, D.

Spójrzmy zatem, z Kogę tu perso­
nalnie składa się gabinet przesławne* 
go Ike‘a, któż to już z końcem stycz­
nia przyszłego roku rządzić będzie 
narodem amerykańskim jawnie i „le­
galnie"?

A więc ministrem spraw zagranicz­
nych mianowany został John Foster 
Dulles, radca prawny i pełnomocnik 
handlarzy śmierci z Wall Street, 
właściciel firmy prawniczej „bullivan 
i CromveU", radca banku Morgana, 
dyrektor i potężny udziałowiec „Mię­
dzynarodowego Towarzystwa Nikło 
wego", posiadacz wielkich kopalń 
miedzi w pin. Rodezji, członek rad 
nadzorczych licznych „spółek" i „to­
warzystw", wieloletni przedstawiciel 
niemieckiego domu bankowego 
Schroedera, onże — czołowy podże­
gacz wojenny, jeden z głównych or­
ganizatorów krwawego najazdu na 
Koreę, propagator rozszerzenia agresji 
na Chiny, oraz pionier uzbrojenia po 
zęby faszyzmu hitlerowskiego i ja­
pońskiego.

Charles Ervin Wilson, mianowany 
na stanowisko sekretarza obrony, jest 
prezesem firmy „Generał Motors" 
(największego producenta samocho­
dów i sprzętu wojennego w USA) oraz
— jak stwierdza brytyjska agencja 
Reutera — osobnikiem, „który w ro­
ku 1951 posiadał najwyższe uposaże­
nie w USA". Nominacja ta oznacz* 
„wolną drogę" dla monopolistów, cią­
gnących zyski z programu wojenne­
go. Przewidywanie to potwierdza zre­
sztą fakt, że radca prawny koncernu 
„Generał Motors" oświadczył zaraz 
po mianowaniu, iż „nominacja Wilso­
na będzie miała wielkie znaczenie dlz 
obrony interesów koncernu".

Kierownictwo resortu spraw we­
wnętrznych spoczęło w ’ rękach Mo 
Kay’a, który jest przedstawicielem 
koncernów samochodowych na stany 
płn.-zachodnie. Ministerstwo skarbu 
objął George Humphrey, bankier i 
przemysłowiec z Ohto, reprezentujący 
finansjerę ze stanów środkowo-za- 
chodnich. Ministrem sprawiedliwości 
został Herbert Brownell, radca praw­
ny wielkich korporacji i członek za­
rządów niezliczonych „towarzystw ak­
cyjnych".

Piękna „demokracja", prawda? „De­
mokracja", w której wybory wygry­
wają miliarderzy oraz ten pełnomoc­
nicy! 1 piękne „wybory demokratycz­
ne", których rezultatem jest „rząd 
bogaczy I podżegaczy dla dobra bo­
gaczy j podżegaczy"?

Gdyby ktoś przypuszczał, iż „de­
mokracja zachodnia" może gdzie in­
dziej wyłonić rząd „lepszy , niechaj 
spojrzy na Anglię. Spośród 33 mini­
strów w rządzie premiera Churchilla 
(generalnego przedstawiciela City i 
Wall Street na W. Brytanię, a zara­
zem arcyszermterza wszelakich wol­
ności oemokra ycznych) dziewiętnastu
— to milionerzy, dyrektorzy 75 „to­
warzystw akcyjnych", reszta zaś to 
posiadacze wielkich kamienic czyn­
szowych, którzy w rubryce „zawód", 
czy „źródło utrzymania" zazwyczaj 
każą wypisywać; —„żyje a kapitałów 
własnych"- PAK



Remonty źródło niewykorzystanych rezerw Spotkania z postami

Zastrzyk siły dla przemysłu Dwa razy w miesiącu u wyborców
Róży Luksem- 

komplecie. tak.

Stary kolejarz, Jan Zagrodzki, wracał 
ifa śułoje tiHejtoće, niosąc w r<ku Czer­
wono oprawrią książeczkę. Przed chwi­
lą otrzymał Krzyż Oficerski Orderu 
Odrodzenia Polski. To wysokie odznak 
ćfenfe przyznano mu ża sprdwne, Szyb­
kie i tarile naprawy sprzętu kóIOjówe- 
go, za wzorową orgariizację pYacy.

Bodćżaś ogólnopolskiej narady re­
montowej wręczono krzyże Zasługi 
kilkudziesięciu' najlepszym pracowni­
kom warsztatów remontowych ze 
wszystkich dziedzin naszej gospodar­
ki. Dowocfżi to wielkiego znaczenia, 
jakto pańStifcó' przywiązuje dó spraw* 
nyeh remóritów. Są one źródłćm po­
ważnych rezerw, najważniejszym bo­
daj spośród tych, o których mówi# 
Bolesław Bierut na Wl Plenurn KC- 
FŻPR f Franciszek Mazur w sprawo­
zdań iu z XIX Zjazdu KPZR.

Na naradzie remontowej, która roz* 
poczęła się 28 bm. w Warszawie, 
óbszerny referat na temat gospodarki 
rerńońfówej Wygłosił wicefniń. Gór­
nictwa ińż: M. Lesz.

20 lat remontów.*
Nowoczesny, dobrze zorganizowany 

fikład przemysłowy powinien remon­
tować ćó roku 15 — 20 proc, swych 
maszyn, nie czekając na uszkodzenia 
i nie zaniedbując konserwacji. Prak­
tyka dowodzi jedńak, że 
rych naszych fabrykach 
wprost się lekceważy.

Oto Zakłady Im. Stalina 
przeznaczyły w tyiń toku 
aaledWIĆ 5 próc. obrabiarek. Przy takim 
tempie Jedćn cykl ńaprawy wszystkich 
niasżyń w tych zakładach trwać będzie 
to lat... Nie lćptej spisuje się wrocław­
ski „PafaWag", ZemotitOJaCy w tym fó- 
ku tylko 7 proc, maszyn.
I cóż dziwnego, że, w tych warun­

kach — choć „Ursus" i Zakłady 1 Ma­
ja w Pruszkowie naprawiają co roku 
17 — 20 proc, sprzętu — całe dawne 
Min. Przem. Ciężkiego wykonało plan 
remontów na r. 1951 tylko w .78 proc. 
W pierwszym półroczu br. cała nasza 
gospodarka wykorzystała zaledwie 32 
proc, krftlytów, przeznaczonych na 
remonty. Kredyty niewyzyskane za­
mykają się — wskutek tego-*-olbrzy- 
mią Sumą pół miliarda złotych.

Wyniki takiej gospodarki nić dają 
na siebie długo czekać. Lekceważenie 
remontów kosztowało zakłady che-

jmiczne „Azot" w Chorzowie cztery 
miliony żłótych, bo takie straty’ wy* 
nikły w pierwszym półroczu br. z po­
wodu uśzkódże’ń dawno ńie naprawią* 
rtyćfi maszyn. W niektórych kopal­
niach straty z pówódu uszkodzeń po­
chłaniają dó 2 proc, wartości wydoby­
tego węgla.
Długo i drogo

Gdy jódnak fabryka zdecyduje się 
Wreszcie oddać sprżęf do remontu, to

Szybki remont jest tańszy, a co 
najważniejsze — ma olbrzymie zna­
czenie dla produkcji. Skrócenie o 1 
dzień naprawy pieca martenowskiego 
daje naszej gospodarce 3 wytopy, czy­
li ok. 150 ton stali. Tymczasem na 
skutek złej organizacji pracy harmo­
nogramy robót remontowych były 
często sztucznie przedłużane. Gdy jed­
nak fabryka „naciskała" — przyspie­
szano naprawę i wtedy wychodziły na 
jaw istne paradoksy: np- remont to-

„Nałeży na właściwym poziomie postawić gospodarkę remontową i uwa­
żać za niedopuśzcztflrte nieusprawiedliwione wypadanie z procesu produk­
cyjnego poszczególnych agregatów, maszyn i urządzeń. Należy stale i sy­
stematycznie modernizować i rekonstruować Istniejące urządzenia".

(Bolesław Bierut na VII Plenum KC PZPR)

w niektó- 
sprawę tę

w Poznaniu 
do remotitu

Huragany w atmosferze 
Obłoki elektronowe 
pędzą 105 m. na sek.

Największa ęzybkość wiatru dotych­
czas zarejestrowana przez meteorolo- 
fów wynosi 46 ni/śek. Burza taka ńi- 
ćfczy już zazwyczaj domy i demólujć 
przyrządy obserwacyjne.

AśifńńórrióWię odkfyll ńleddwho je- 
śzcze szybsze przemieszczanie się 
Biaś atmosferycznych. Badając ciała 
Ciemne ńówego rodżajti nazWfid „fiś- 
dlogwiazdorhl", ftfźy pócflócy żćśtiółu 
frzććh „radioteleskopów" umieszczo­
nych fia przestrzeni 4 kim, śkónsta- 
tówśii przemieszczanie się atmosfery* 
Ćtiiych obłoków elektronowych ze 
Śfedńią prędkością 105 misek. Dżićje 

tó w tóW.- górftej jdńośfćtżć, war* 
śtwie atmosfery unoszącej się na 
wysokości około 250 km nad 
ćłińią Zićfnt.

Nś tych wysokościach śzalćją fitf- 
fśgariy, jakich ńie zńamy na ziemi. 
Są tó iśńatry wśchodńie, ćó thMfiaćży 
się obrotem globu żierłiśkiegó dokoła 
óśi w kierunku od zachodu na 
wschód. W środku nocy burze te 
żmićftiają nagle kierunek cżęśto wię- 
Ćój ntó ó 90 stopili.

Tak więc nowa gałąź nauki ó ńtó* 
bie — „radtóastranorńia" — przyspa- 
fża nieznane dotychczas dane o gór- 
ftyćh warstwach atmosfery tek trud* 
ftó dostępnych dla badań. G.

nia maszyn. Po takiej naprawie ko* 
ciol lub tokarnia wychodzą z war* 
sztatu... nowsze niż były poprzednia. 
Przebudowa kotła Elektrowni War* 
szawskiej podczas remontu pozwoliła 
zwiększyć produkcję pary o 20 ton na 
godzinę, co w efekcie dało dodatko­
we 5.000 kW energii elektrycznej.

Jednakie nie tytko remonty są wiel­
kim źródłem rezerw produkcyjnych. Du­
że możliwości drzemią rówńież tt dzle-

bardzo często trwa on już nie tygo­
dniami, lecz miesiącami i latami. W 
pierwszym półroczu br. zakończono 
remonty tylko 45 proc, maszyn^ od­
danych w tym czasie do naprawy. 
Kierownicy zakładów przemysłowych 
bali się więc po prostu tak długiego 
„wypadnięcia" maszyn z produkcji- Od 
niedawna zaczęto stosować zasadę 
„maszyna za maszyńę" — to znaczy: 
za przekazywaną do naprawy — od­
remontowaną. W rezultacie „Wyło­
wiono" z kopalni górnośląskich 180 u- 
szkodzoriych wrębiarek, które po­
przedni# ukrywane były śkrżętriie „na 
wszelki wypadek".
■a-TaTTwr.T"T- r.- -.t~ .ang-nraaBM .TjimiJśi i, i

karni w Zakładach Starachowickich 
trwał tylko 11 dni, zamiast „przewi­
dzianych" 90...

Niektóre zakłady mają Już duże osią­
gnięcia w dziedzinie szybkościowych re­
montów. Żlektrownla Warszawska na­
prawia kocioł w 13 dni, zamiast „tra­
dycyjnych" 19. W r. 1951 warsztaty re­
montowe zakładów sodowych „Mątwy" 
naprawiały kompresor 35 dni; w rb ta 
sama praća pochłania Już tylko 21 dńl.

Lepszy niż przed naprawą
Przy okazji remontów, przeprowa­

dzanych w odpowiednim czasie — 
nie za późno i nie ża wcześnie — ist­
nieją duże możliwości módernizowa-

X tom Dzieł Mickiewicza
Informowaliśmy niedawno naszych 

czytelników o wyjściu z druku dwóch 
nowych tomów Naródowego Wydania 
Dziel Adama Mickiewicza, a mianowi* 
Cie t. VIII i IX, obejmujących Kurs 
Pierwszy „Literatury Słowiańskiej". 
Obecnie ukazał S'ę tom X zawierają­
cy Kurs Drugi. W ten sposób całość 
tego dzieła, które stanowi ważną pozy­
cję w dziejach literatur słowiańskich 
I wiele nam mówi o postępowych po­
glądach Mickiewicza, udostępniona 
została miłośnikom twórczości wiel­
kiego poety.- A trzeba dodać, że wykła­
dy „Literatury", wygłoszone przez 
Mickiewicza w Patyżu w języku fran­
cuskim, wydane zostały w nowym 
przekładzie L. Płoszewskiego, przy 
czym tłumaćź ź niemałym trudem i 
wielką troskliwością najwierniej moż­
liwie ódtWoćżył teksty obu kuteów, 
różnie w póprżćdńićh Wydańlśćfi pol­
skich i francuskich podawane.

Tom X Naródówegó Wydaffli Dzieł 
Mici(iewićżś, jak i tófhy I — IX, wy- 
śżedł nakładem Spółdzielni Wydawni- 
czo-Oświatowej „Czytelnik".

Ukazanie się tego tomu na półkach 
księgarskich Zbiegło Się z 97 rocznicą 
śfnierćl autora „Literatury Słowiań­
skiej1^ który zmarł w Konstantynopo­
lu 26 listopada 1855 r.

Wyliczenie choćby wszystkich, od r. 
1945, wydań „pana ładeusźi" fajęłóby 
długą ffStę, która w liczbach egzempla­
rzy wyraża Się yriesMó MILIONEM! Na 
czele tych wydań wymienić by należa­
ło ozdóbńą, z ifustriłcjarfii ńrónowsluć- 
go edyćję, która Wyszła syrod praśy 
„Książki I Wiedzy" i rózeszla się po 
kraju w niebywałym u nas dawniej ńa- 
kladfle JoS.óOÓ egzemplarzy.

ŚillkdMi tyitęcy egzemplarzy objęły 
wydane dotychczas tomy Narodowegd

Wydania dzieł wszystkich Mickiewicza. 
Trzech już wydań doczekał się „WY­
BÓR PISM" (wyd. „Książki I Wiedzy") 
stanowiący dobrze opracowany i ładnie 
Zrydany przewodnik po twórczości poety. 
W samym tylko roku bieżącym oprócz 
wznowienia wspomnianego „Wyboru 
piStń" wydala „Książka i Wiedza" „PA­
NA TADEUSZA" (30.000 egzemplarzy), 
„WYBÓR BALLAD 1 BAJEK", „SONE­
TY KRYMSKIE", „WYBÓR WIERSZY" 
(25.000 egzemplarzy). Wszystkie te wy­
dania są tanie, do nabycia w każdej 
księgarni „Domu Książki",

Z książek omawiających caloSć życia 
I twórczości Mickiewicza na gorące po­
lecenie zasługują prace: H. SZYPKRA 
„ADAM MICKIEWICZ — POETA I CZLO 
WIEK CZYNU" („Czytelnik", 3 wyda- 
ńid) ófaz piękna opowieść M. JASTRU­
NA „MICKIEWICZ" (Państw. Instytut 
Wydawniczy, 3 wydania), Warto, się też 
zapóznać z książkami; S. FISZMAN 
„MICKIEWICZ W ROSJI- (Państw In­
stytut Wydawniczy) ) L. GOMOLICKI 
„DZIENNIK POBYTU A. MICKIEWICZA 
W ROSJI" („Książka i Wiedza"), które 
mówią o związkach naszego poety z 
wieloma wybitnymi przedstawicielami 
narodu rosyjskiego, a zwłaszcza z Pu­
szkinem. Pamięć tych związków jeśt po 
dziś dzień w Rosji żywa, a naród ra­
dziecki czci Mickiewicza Jako wielkiego 
słowiańskiego poetę-rewolucjonistę. Wy­
dania dziel Mickiewicza stale są w 
ZWIśtku Radzieckim wznżwlane, a o 
ich poezytnośel świadczą nakłady wy­
noszące dziesiątki tysięcy egzemplarzy.

A. Tat.

dżinie zwiększenia tzw. przebiegu mię- 
dzynaprawezego. Ten skomplikowany 
termin oznąeza po prostu czas pracy 
masz.fhy między Jednyrti a dtugińi re­
montem generalnym. Dzięki staranne} 
konserwacji, właściwemu smarowaniu, 
powiększaniu kwalifikacji obsługi — ma 
szyny pracnją lepiej i dłużej. U nas 
przebieg międzynapfawezy koparki wy­
nosi 420 godz. W ZSRR — 720 godz. Spy­
chacz „Staliniec“ pracuje u nas od re­
montu do remontu 1.500 godz., zaś w 
Z#. Radzieckim — 1.320. Duża też częse 
narady remontowej poświęcona była 
właściwej pielęgnacji i konserwacji ma­
szyn, a Więc — zwiększaniu fch ży­
wotności.
Reorganizacja remontów przemysło­

wych pójdzie obecnie w kierunku 
tworzenia warsztatów specjalistycz­
nych, naprawiających seryjnie pewne 
typy narzędzi lub maszyn. Warsztaty 
takie zbliżone już będą do zakładów 
produkcyjnych, ich wyposażenie sta-, 
nie się nowocześniejsze, często — 
całkowicie zautomatyzowane 1 zme­
chanizowane. Poczynione będą rów­
nież starania, aby fabryki wytwarzały 
więcej poszczególnych elementów, niż 
gotowych maszyn, stwarzając w ten 
sposób zapas części zamiennych.

Dzięki tak urządzonym warsztatom, 
zaopatrzonym obficie w części za­
mienne i właściwie prowadzonym re­
montom, gospodarka narodowa otrzy­
ma potężny zastrzyk sil w postaci ty­
sięcy szybko 1 dobrze naprawionych 
maszyn. Załogi tych warsztatów, prze­
kształcających się stopniowo w zakła­
dy produkcyjne, będą musiały zwięk­
szyć kwalifikacje zawodowe, a co za 
tym idzie — osiągną większą wydaj­
ność pracy i poprawę zarobków, (pik).

ZAŁOGA fabryki im. 
burg stawiła się w 

że miejsc zabrakło w wielkiej świetli 
cy fabrycznej. Robotnicy przyszli, by 
otrzymać jako wyborcy sprawozdanie 
z pierwszej sesji Sejmu Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej.

W skupieniu słuchali, jak poseł 
Adamowski tłumaczył różnicę między 
zespołem poselskim a klubem parla­
mentarnym, jak mówi! o komisjach 
sejmowych, do których, tak samo lak 
do zespołów, wchodzą przedstawicie 
le partu i posłowie bezpartyjni Lu­
dzie, którzy wspólnie zamierzają rea­
lizować program Frontu Narodowego.

W dyskusji m. In. głos zabrał 
Edward Leszczyński. Opowiadał, jak 
to na fabryce w dńiach obrad Sejmu 
rozchwytywano gazety. A na zakoń­
czenie jńoprosił o wyjaśnienie, jak bę­
dzie realizowana więź posłów z wy­
borcami.

Posłowie przyjmować -będą miesz­
kańców Warszawy w sekretariacie ze­
społu poselskiego *— wyjaśńiał poseł 
Adamowski —- a w najbliższym czasie 
i we wszystkich dzielnicach. W okre­
ślonych godzinach będą przyjmowali 
posłowie również w swoich zakładach 
pracy. Ponadto zorganizowane będą 
zebrania sprawozdawcze 1 spotkania z 
mieszkańcami. Wszystkie te formy po­
zwolą zacieśnić kontakt posłów z wy­
borcami; umożliwią posłom poznanie 
wyborców, ich bolączek I przyczynią 
się do usuwania tych bolączek. Po­
słom — jako przedstawicielom naro­
du — przysługuje bowiem prawo inge­
rencji u władz państwowych wszyst­
kich szczebli.

Sprawozdanfa z obrad Sejmowych— 
to nasza pierwsza akcja — mówi po­
seł Marian Jaworski, przewodniczący 
zespołu poselskiego woj. warszawskie­
go.

— Podzieliliśmy między siebie po­
wiaty by wyborcy mogli lepiej poznać 
1 zbliżyć się do swego posła. I tak 
np. posłowie: Jurkowa, Chmielewska 
i zastępca Zagrabski mają powiat 
Mińsk Mazowiecki. 6 grudnia Złożą
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TŁUM. GABRIELA PAUSZER-MLONOWSKA

— Dśwńó Zwątpiłem w zdolności umysłowe ludzi t Pentagonu. Jednakże 
nie przypuszczałem, że pułkownik Roberts jest aż tak naiwny. Nigdy nie 
źróbicie ż francuskiego sóćjaliśty porządnego tżpiega, niepotrzebnie wy­
rzucacie pićniądże źa Okno.

— Ćo to ma wspólnego ze szpiegami? Kiedy Roberts chce zebraó in­
formacje, nie prosi o to ani pana, ani mńić, nia swoich ludzi. Pan nie* 
Słusznie uważa, że Roberts zajmuje Się tylko Wywiadćiń. Teń ćżłówićk 
jćst w kontakcie z najpoważniejszymi osobistościami. Niedawno był u pre­
zydenta. Mnie w ogóle nie interesują sprawy wojskowe, są najmniej ak­
tualne. Czy pan myśli, że ROsjahie naprawdę ćhcą wojny?

— Nie, Wcale tak nie myślę. JSśńe, że oni zaczną pierwsi, ale jeszcze 
ńie prędko, za dziesięć, piętnaście lat, kiedy przygotują się całkowicie. 
Ci panowie użńają tylko loterię; w którćj każdy los wygrywa. Ale ża 
Stronę przeciwną nić ręcżę. Pański Roberts rwie się do Walki; A i pan 
przecież poWiĆdżiał mi wczoraj,- źe wojna jeśt ńieuńikriidha.

— Nie pamiętali!. Ale jćśli tak powiedziałem, to zagalopowałem się 
Mam sześćdziesiąt sześć lat i wciąż jćśzcżć potrafię zagalopować się. 
A z Robertsem kłócimy się zawsze. To mądry człowiek 1 rozumie, że po­
kój jest zyskowniejszy niż wojnń; ślć to wojskowy, a wśzyśćy wojskowi 
ehcą wojować. Nie ma w tym nic dZiWnegó, — fllć fia wójńić Wójśkowi 
wyglądają głupio. Roberts uważa, że czerwoni na pewno zaezną i że na­
leży Ich uprzedzić. Z niego idealista, marzenia bierze za rzeczywistość 
A ja rozumuję trzeźwo. Czerwonych ffioźfia wykoficzyć bez wojny. Jeśli 
człowiek wam przeszkadza, będziecie, rzecz jasna, starali się go pozbyć 
Ale jak? Zabójstwo nie zawsze jest wygodne, czasatai wygodfiiej jest 
zrujnować przeciwnika. Czytałem memoriał Smittsa, wojna dała im się po­
ważnie we znaki Musimy warować nad nimi, jak fnój Barry waruje nad 
przepiórką Niech się zbroją i niech chodzą bez portek. Wyznam panu 
szczerze, przecież nawet Ewangelia głosi, że trzeba być przebiegłym jak 
WNivelle nie słuchał więcej, już dawno nauczył się wyłączać rozmówcę 
jak radioodbiornik; głosy milkły i dalekie nieomal oderwane dźwięki roz­
brzmiewały w głowie. W takich chwilach Nivelle miał złudzenie, że jest

tem sprawozdań w. 7-go w Kolbielt, 
13-go w Mrozach i 14-gu w LaiuwuSu, 

Posłowie Teliga i Owczatczyk - 5 
grudnia spotkają się z mieszkańcami 
Garwolina, 7-go będą w Rykach, 9-go 
w Irenie, a 14-go w Żelechowie. 
Otwock objęli posłowie Tilkow i Pro. 
kopowicz, Grójec — Domański i Pu­
szek, Grodzisk — Brydzinski i Sieimu 
chowa, a Pruszków — Małecki, Chu­
dzik i zastępca Janczak.

Przynajmniej dwa razy w miesią­
cu poseł będzie odwiedzał swych 
wyborców. Zebranie i spotkania or­
ganizować będą Komitety Frontu 
Narodowego. Z Komitetami lei ma­
my zamiar ściśle współpracować, m. 
In. pomagać im w załatwianiu skarg 
i zażaleń, które wpłynęły do Komi­
tetów podczas kampanii wyborczej, 
W najbliższą niedzielę wszyscy po­

słowie z naszego zespołu zobowiązali 
się do uczestniczenia w cotygodnio­
wych naradach produkcyjnych, orga­
nizowanych w gminach.

— A czy można już teraz złożyć na 
ręce swego posła skargę lub prośbę -* 
pytamy.

— Naturalnie. Można napisać list, 
adresując na nazwisko posła do Sej­
mu. (EC).

Całkiem serio

KoiteA

Kulitira beż referenta
W Miejskim Przedsiębiorstwie Wo­

dociągów 1 kanalizacji dawno odczu­
wa się brak referenta kulturalno- 
oświatowego.

Skutek jest ten, że masza duża 
świetlica jest niewykorzystana. Służy 
ona jedynie jako miejsce masówek 
i Zebrań. Umieszczony na końcuświe- 
tlicy stolik .z czasopismami nid po­
siada najnowszych wydawnictw, po­

Gdy aktyw rusza w teren

Jeden tydzień - 90 tys. sztuk żywca
Podsumówano już wynik! specjal­

nej akcji — aktywizacji kontraktacji 
żywca przy udziale czynnika 6połećz- 
ttego Zw. Samopomocy Chłopskiej, 
młodzieży ZMP-owskiej itp. Akcja,- 
która trwała tydzień od 12 do 20 li­
stopada, przyniosła około 90 tysięcy 
sztuk zakontraktowanego żywca be­
konowego oraz mięsno-słoninowego, 
które jeszcze w roku bieżącym zo­
staną dostarczone przez Chłopów. 
Zbliżyło tó poważnie kontraktację do 
zaplanowanej cyfry.

Ciekawe są rezultaty owego tygod­
nia w poszczególnych okręgach. Np. 
w woj. wrocławskim w okresie od 
i—S listopada zakontraktowano 300 
Sztuk, Zaś w tygodniu akcji między 
12 i 20 listopada 5.000 sztuk. W byd-

goskim plon kontraktacji był najwię­
kszy i przyniósł 10 tysięcy zakontra­
ktowanych świń, wobec 2,5 tysiąca 
sztuk w poprzednim tygodniu.

Wyniki te świadczą, że argumenty 
jakoby chłop kontraktował niechęt­
nie, jakoby brak było żywca są ar­
gumentami ludzi, którzy zza biurka 
nie widzą świata. Nie żywca brak, 
ale często inicjatywy, ruchliwości i 
znajomości terenu, w którym są uta­
jone rezerwy żywca. Lecz do rezerw 
trzeba sięgać samemu. Nie czekać, aż 
chłop sam pojawi się w biurze GS, 
lecz tkwić w terenie, odwiedzać chło­
pa, przekonywać go itp. Wtedy nie 
będzie utajonych rezerw, a będzie 
stała, żywa baza dostaw, na której 
będzie się mógł oprzeć mocniej i le­
piej przemysł mięsny, (ig)

w Paryżu i w swoim pokoju piśze wiersze. Ten drugi, iluzoryczny świat 
był mu schronieniem — chował się tu przed żoną, przed gadatliwym, za­
dowolonym z siebie teściem, przed Ameryką. Nie mógł się przyzwyczaić 
ani do wilgotnego, dusznego upału, ani do drapaczy chmur, przytłaczają­
cych człowieka, ani do fozmów o interesach, dochodach, bankructwach. 
Wszystko w tym kraju było ogromne i nieprzytulne; burze budziły lęk 
jak w dzieciństwie; deszcze wydawały się filmową inscenizacją potopu; 
pod Oknami gabinetu rosła trawa, jakby przeniesiona z bjblii, ta trawa 
wżerała się w fęce. Dawno — wkrótce po prz-yjeżdzie do Ameryki — 
Nivelle widział pożar — palił się duży hotel. W oknie na siedemnastym 
piętrże miotała się kobieta, w końcu rzuciła się głową w dół, Nivelle‘owi 
często stawała przed oczami owa scena i niewiadomo czemu, myśląc o tej 
kobiecie, wyobrażał sobie, że była Francuzką: w półśnie wydawała mu się 
to zapłakaną Persefoną, to muzą lat dawnych. Mógłby zostać wielkim 
poetą. Wszystko ułożyło się inaczej. Nie wiedzieć czemu uwierzył w szla­
chetność Niemców, nie wiedzieć czemu związał się z rudą idiotką, teraz 
znowu lezie w ogień. To nie jego życie — to pożar; znajduje się wysoko, 
schodów nie ma, a na tó, żeby zeskoczyć, brak mu odwagi. Powinien był 
zastrzelić się w Paryżu albo utonąć w Jeziorze Genewskim: wszystko by­
łoby lepsze niż...

...Zdenerwowanie przeszkadzało mu rozkoszować się nieobecnością żony 
Złe spał, nawet środki nasenne nie pomagały. Na jego długiej, zielonka­
wej twarży gorączkowo płonęły oczy. Teraz, po nudnym obiedzie w to* 
warzystwie teścia, siedział na wpół przytomny i po głowie snuły mu się 
itiyśłi: ongiś marżyłem o reinkarnacji — o tym, żeby zacząć drugie życie, 
a teraż nie chćę: wiem ż góry, jakie będzie i to drugie, i to setne. Nic 
ciekawego...

—Ależ pan mnie nie słucha! — zawołał Low. — A to jest najważnjei- 
Śźe: Róbertś twierdzi, że tam istnieje Ukryta opozycja. Trzeba ją tylko 
żorgafiiżOwać. Roberts to nie pierwszy lepszy, Sam Harriman się go radzi. 
ĆCfii go Wielu republikanów, wiem, że mówił ż fiifn Dulles. Powiedziałem 
RObertsówi — pokój bardziej Się opłaca. Lecz, Oczywiście, jeźćli można 
wszystko załatwić przy pomocy tej bomby — kapituluję...

I nagle zamilkł. Ostatnio Low rzeczywiście zaczął kapitulować: nieo­
czekiwanie, wśród ożywionej rozmowy, zapadał w sen Uważał, że przy­
czyną tego nię są lata, jak twierdzą lekarze, lecz zwyczajne przemęcze­
nie. Pół wieku przeżył u siebie, w Missisipi, w starym domu z białymi 
kolumnami, hodował kwiaty, rozpieszczał Mary i o zmierzchu patrzył jak 
ciemnieje wielka żółta rzeka. Do Murzynów odnosił się surowo, lecz spra­
wiedliwie: tych, co zawinili, natychmiast wysiedlał, pracowitym zaś I po­
słusznym, na Boże Narodzenie rozdawał podarunki Nivelle‘owi powiedział: 
„Mieszkańcy Północy lubią brać w obronę czarnych, ale niech im pen nie 
wierzy; mieszkaniec północy, nawet czerwony, brzydzi się Murzynami 
A ja chodzę na ich śluby, bawię się z dziećmi, dla mnie, bądź co bądź sa

ńleważ tlę ich nie prenumeruje. Wy­
konywaniem gazetek ściennyćh 1 de­
koracją zajmują się ćrganizacje spo­
łeczne i młodzież, ńie ma jedńak oso­
by, która by nadawała tej pracy od­
powiedni ton, która by pracowała nad 
podniesieniem propagandy wizualnej

Nie znam powodów, dla których 
Rada Zakładowa nie przyjmuje refe­
renta kulturalno-oświatowego. Jedno 
jest pewne, że dotychczasowe stosun­
ki nie powinny trwać dalej i praca 
kulturalno-oświatowa w M.P.Wod. i; 
Kanalizacji winna wejść na inne tory 
niż dotychczas. »

J. Czempiński
MPWiK

Jak Zagłoba - Niderlandy
Przytaczamy dosłowne brzmienie pi 

sma, jakie Min. Gospodarki Komu­
nalnej skierowało do Przewodniczą, 
cego Gminnej Rady Narodowej w 
Jeziorni*: _ „

„W dn. 29.X.52 f. zgłosiła się do Ml- 
nlnerstwa ab. Rapacz Watrda, która po* 
daje, iż mimo osobistej interwencji 
przedstawiciela Min. Gospodarki Komu* 
ualnej W prezydium Gminnej Rady Na­
rodowej w Jeziornie, nie został jej 
przydzielony lokal zastępczy w zamian 
za mieszkanie, z którego została bez­
prawnie usunięto.

Do lokalu zastępczego miała został 
wprowadzona w ciągu 3 tygodni od do­
konania eksmisji. Jednak mimo tobo- 
wiązania przewodniczącego Gminnej HO 
dy Narodowej ule zostały poczyniono 
ładne kroki, mające na celu załatwię- 
nie (prawy. Tego rodzaju po«tcpowanM 
organów kwaterunkowych podwala au­
torytet władzy wfród obywateli i godit 
w praworządnodć Państwa Ludowego.

W związku z powytszym Minister­
stwo poleca bezzwłoczne wprowadreale 
ob. Rapacz Wandy do lokalu zastępcze- 
go względnie do lekslu, z którego zo­
stała bezprawnie usunięta. O wykona­
niu należy powiadomić Ministerstwo do 
dnia 1O.N1.S2 r."
Przew. GRN w Jeziornie uświado­

mił już prawdopodobnie MGK, iż po­
lecenie wykonał. Bo nx. to, że „wyko* 
nał" mamy nawet przed eobą dowód 
rzeczowy w postaci ńakatu kwate- 
runkowego, który Przewodniczący 
wystawił dla ob. W. Rapacz na lokal 
dwuizbowy w miejscowości Gawro- 
niec, z datą 4X152. za Nr SK 6 49 52,

Inna rzecz, że przydzielonym mie­
szkaniem GRN w Jeziornie nie dy­
sponuje, jest ono bowiem zastrzeżone 
do dyspozycji Pow. Rady Narodowej. 
Ob. Rapacz do niego wprowadzić się 
nie może i mieszka dotychczas w ko­
mórce. Ale to dla Przewodniczącego 
GRN jest drobnostką. Grunt, że dał 
nakaz. A 6koro tak, to Ministerstwo 
nie może mieć dó niego pretensji, że 
„podważa autorytet władzy i godzi 
w praworządność Państwa Ludowe­
go".

Spodziewamy się, że MGK będą* 
trochę innego zdania. (Jak.)

Czy wie o tym Centrala Drobiarska?

6.000 skrzyń leży pod śniegiem
Odbiór i przewóz drobiu z wiej­

skich punktów skupu do zbiornic 
Centrali Drobiarskiej w miastach na­
potyka — jak pisaliśmy 27 ub- m- — 
trudności- M. to. dlatego, że wiele 
placówek Centrali Drobiarskiej nie 
przygotowało albo nie uzupełniło za­
pasu drewnianych skrzynek (klatek) 
do przewoau ptactwa. Tymczasem na 
podwórzu rejonowej zbiornicy Cen­
trali Drobiarskiej w Warszawie przy 
uL Czerniakowskiej leżą pod gołym

niebem przykryte śniegiem hałdy 
skrzyń wszelkiego rodzaju — prze­
szło 6 tysięcy 6amych klatek dla dro­
biu. Leżą w Warszawie, a więc pod 
bokiem Centrali, która powinna była 
w gorącym okresie przewozów dro­
biu „uruchomić" je i oddać do użyt­
ku tam, gdzie są potrzebne. A co 
najmniej już pomyśleć o innym dla 
nich przykryciu niż śnieg. Jeśli oczy­
wiście wie o skrzyniach, (i)

P. S. Na tym samym podwifiu leły 
pod Śniegiem 1S.O»0 skrzyń do Ja).

to ludzie". Przed iamą wojną przyjaciele wciągnęli go do polityki. Low 
rozumiał, że jego opieka nie jest już Mary potrzebna, a że był człowie­
kiem pobożnym, powiedział sobie, że mu nie wolno uchylać się od odpo­
wiedzialności wobec Boga 1 ludzi. Zajął się sprawami awego stanu; ńa* 
stępnie został wybrany do senatu. Obszerna willa na przedmieściu Wa­
szyngtonu wydała mu aię ciasna, ludzie — afektowani, jednakże wkładał 
w swoją pracę wiele serca, występował często na zebraniach komisji, a nie­
dawno zorganizował „Transoc". Low miał czerwone policzki, był mocno 
zbudowany, głośno mówił, głośno się śmiał, Wszyscy myśleli, że jest szczę­
śliwy, a on tęsknił do żółtej rzeki, do domu z kolumnami, do spokoju) 
uskarżał się na bóle głowy, na duszności, powtarzał: „Boję się, że jednak 
zięć mnie przeżyje".

Low zdrzemnął się w fotelu. Nivelle wciąż siedział przy zastawionym 
stole, zdawało się, że duma o czymś w skupieniu; w rzeczywistości my­
ślami był daleko; strzępy obrazów — stary jarmark We Francji, kobieta 
w oknie płonącego domu, polanka z jaskrawo czerwonymi anemonami — 
majaczyły mu przed oczami. Nie słyszał, jak weszła pokojówka. Senator 
ocknął się:

— Depesza?
Low krzyknął. Kartka wypadła tnu z tękl. Nioelle przeczytał: ..Na 

Mary wczoraj dokonano zamachu. Opatrzność tna w opiece dzieci #wo> 
Mary fiic się ńie stało. Depeszujcie, czy pan Nive)le przyjedzie, w prze­
ciwnym razie lepiej, żeby Mary przyśpieszyła Swój wyjazd. Przestępcę za­
trzymano, to Murzyn Harrison, zatrudniony u pana. Śledztwo w toku. Je­
steśmy głęboko oburzeni i współczujemy panu t całego aerca. Komitet 
Stanu prosi, aby panu powinszować pańskiego świetnego przemówienia. 
Pańskie oświadczenie o bezpośrednich celach „Transocu" zostało opubli­
kowane w miejscowej prasie i znalazło gorący oddźwięk. Szczerze panu 
oddany major Śmeadle".

**- Co za Okropność — Zdołał wreszcie wymówić Low. — Biedne dziec­
ko... I pomyśleć tylko sam Ulokowałem tego nędznika w ładnym dom- 
ku u Plawera. Wyznam panu szczerze -* to nie są ludzie. Podnieść ręka 
ńa Maryl Ona w życiu nikogo nie skrzywdziła Okropne, że nie mogę tam 
pojechać — pojutrze muszę wygłosić referat na posiedzeniu Komisji.,

Nivelle‘owi nie uśmiechała się podróż do Missisipi, lecz, wiedział, ta 
z teściem nie należy się spierać, że senntot wybaczy w«zvstko. prói-z obo­
jętności na los jego córki Nivelle miotał sle po pokoju, wycierał oczy 
chusteczką, wygrażał nie wiadomo komu. Po godzinie, kiedy Low nieco się 
uspokoił. Nivelle oświadczył:

— Polecę tam natychmiast, ale może byłoby 1epf?1. gdvbv Mary pr?y- 
fechala tutaj? Powinna zmienić otoczenie Jeżeli teraz zatelefonuję do 
Smeadle‘a, — Mary będzie mogła wyjechać z Jacksonu Jutro rafio Obciął­
bym; żeby pan ją uściskał jak najrychlej.

(C. d. n )
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Młodzieżowa reprezentacja ZSRR wygrywa czwórmecz siatkówkiMłodzieżowa reprezentacja ZSRR wygrywa czwórmecz siatkówki
AZS AWF najlepszy z polskich drużynAZS AWF najlepszy z polskich drużyn

30 ub-m. w Hali ZS Gwardia odbyły 
ostatnie spotkania czwórmeczu 

siatkówki mężczyzn z udziałem mło­
dzieżowej reprezentacji ZSRR.

W pierwszym spotkaniu Gwaidia poko­
siła CWKS 3:2 (10:13, 15:12, 13:9, 13:15,
li:)). Ciecz chociaż susł na n.ezoyt wy­
sokim poziomie, był Jednak Interesujący. 
W drużynie Gwardii wyróżnić należy 
Findeukiego I Łaszczą, u pokonanych naj­
lepszymi byli Szolomicki i Pellcewicz.

Ze szczególnym zainteresowaniem 
licznie zebrana publiczność oczekiwa­
ła następnego spotkania między mło­
dzieżową reprezentacją ZSRR a dru­
żyną mistrza Polski — AZS-AWF.

Pierwsza wymiana piłek nie zapo­
wiadała wysokiej porażki AZS. Aka­
demicy gnają nerwowo, jednak ambi­
tnie walczą o każdą pitkę i prowa­
dzą nawet 3:1. Siatkarze radzieccy 
natychmiast jednak wyrównują i pro­
wadzą następnie 4:3. Nowy zryw a- 
kademików przynosi im wyrównanie, 
a następnie prowadzenie 5:4. Od tej 
jednak chwili na boisku panują już 
doskonali siatkarze ZSRR. Ich wspa­
niałe ścięcia łatwo przedostaną się 
przez blok drużyny AZS i seta wy­
grywają siatkarze radzieccy 15:5.

Następny set ma prawie podobny 
przebieg. Zawodnicy AZS prowadzą 
3:1, lecz za chwilę ich doskonali prze 
ciwnlcy zmieniają wynik na 6:3. Aka­
demikom, wzorującym się na etylu 
gry swoich przeciwników, uda je 6ię 
kilka bardzo dobrych zagrań i do­
prowadzają do etanu 7:7. Z kolei siat 
karze ZSRR prowadzą 8:7. W druży­
nie radzieckiej następuje teraz zmia­
na, Na boisko wchodzą Rewa, Gu6a- 
iijew, Szczagin i Llbencz. Goście pod. 
wyższają wynik na 9:7. Ataki akade-| 
mików przynoszą im w tym secie 
jeszcze 2 punkty. Doskonali technicz­
nie i taktycznie siatkarze młodzieżo­
wej reprezentacji ZSRR dają koncert 
gry. Set kończy aię zwycięstwem siat­
karzy ZSRR 15:9.

sukces drużyny poi-W secie trzecim akademicy, podob- to największy 
nie jak w popizednich setach, zdo- skiej w dotychczasowych spotkaniach 
bywają się na prowadzenie 3:2. Na­
stępuje okres wyrównanej walki do; 
stanu 10:10 i znów u akademików za- ( 
wodzi kondycja i nerwy. W drużynie 
ZSRR nie ma słabych punktów, wszy­
stkie zagnania są starannie przemy­
ślane. Wkrótce prowadzą oni 14:10. 
Dobra gra mistrzowskiej drużyny Pol­
ski, szczególnie w obronie, przynosi 
im ponownie wyrównanie 14:14. Jest

z młodzieżową reprezentacją ZSRR 
W końcówce siatkarze ZSRR roz­
strzygają seta na swoją korzyść 16:14

*
Po meczu trener radziecki, Zasłużony 

Mistrz Sportu ZSRR — Jakuszew wrę­
czył kapitanowi drużyny AZS-AWF pu­
char ufundowany przez młodzieżową re­
prezentację ZSRR dla najlepszego pol­
skiego zespołu.

CllfiS zuie/cfęzccf 
międzynarodowego turnieju hokejowego I

Tu nie ma zimy

-a. <■

Spotkania pitkarskie
o we.ście do II Ligi

30 ub. m. osiągnięto następujące 
nikł w spotkaniach piłkarskich o wejście 
do H ligi: Włókniarz (Chodaków) — 
Kolejarz (Pruszków) 4:1 (3:1. Stail (Llpiny) 
— Stal (Czechowice) 3:1 (0:0). Górnik
(Knurów) — Spójnia (Katowice) 3:0 (0:0), 
Włókniarz (Chełmek) — Unia (Berek) 4:3 
(1:0).

W wyniku tych spotkań zwycięscy po- 
t:nź w n lidze.

wy-

W oetauiim .dniu międzynarodowe­
go turnieju hokejowego, CWKS od­
niósł wysokie zwycięstwo nad Kole­
jarzem 8:1 (3:1, 3:0, 2:0), a Górnik 
pokonał BSG ~ 
1:0, 1:0).

W pierwszym 
kich tercj ach 
demonstrując 
brym pozuomie. Wysoką ioj-mę wykazał 
w tym spoikanlu Palus, który inteligent­
nie kierował pierwszym atakiem. Wszy­
stkie prawie bramki padły z jego po­
dań. Poza Palusem dobrze zagraa rów­
nież Jeżak oraz czwórka obrońców.

Drużyna Kolejarzy zagrała słabiej, 
poprzedniego dnia i ani przez chwilę 
oyia dla CWKS groźna.

Bramki dla wojskowych zdobyli: 
żak — 3, Olszowski — 2, Nowak — 
Masełko — 1. Dla pokonanych jedyną 
oramkę strzelił Rypyse.

Oczekiwany z dużym zainteresowa­
niem ostatni mecz turnieju dostarczył 
dużo emocji. Gra byłą prowadzona 
w b. szybkim tempie. Do zwycięstwa 
Górników 3 0 (1:0, 1:0, 1:0) w dużej 
mierze przyczyniło się szczęśliwe ze­
stawienie pierwszego ataku, który 
wystąpił w składzie: Br. Wróbel I, 
Gansiniec i Wróbel II. B. dobrze za­
grał tu Gansiniec, który był inicja­
torem większości akcji ofensywnych. 
Najlepszym jednak zawodnikiem zwy 
cięzców był bramkarz Węgrzyn, któ­
ry obronił wiele groźnych strzałów.

W drużynie pokonanych, podobnie 
jak i w poprzednich spotkaniach, naj­
lepszymi zawodnikami byli: napast­
nik Speck, obrońca Kisling i bram­
karz Jonack.

Bramki dla Górników tdobyll: Wróbel 
I, Poles 1 Wróbel n.

Ogólna punktacja turnieju przedstawia 
śie następująco:

Frainkenhausen 3:0 (1:0,

meczu CWKS we wszyst- 
zdecydowan.e przeważał, 

grę zespołową 1 na do-

niż 
nie
J«- 
i i

Dni Przeciwgruźlicze

Pod znakiem szczepień
Pried wojną na 10 tyt. mieszkańców 

“ li osób umierało na gruźlicę, bezpo- 
Ireanio po wojnie 50, obecnie 10,4.

Na kląsku, dzięki dobrze prowadzonej 
akcji proiilakiycznej, śmiertelność na 
iruilleą jest o połowę mniejsza, niż w 
Innych częściach kraju.
Gruźlica rozpoczyna się podstępnie, 

często nie daje początkowo objawów 
i dlatego trzeba rozwinąć jak naj­
większą czujność, by uchwycić choro­
bę w jej początkowym stadium. Wcze- 
ono wykrycie choroby, podjęcie we 
właściwym czasie leczenia — to jedy­
na dla chorego rękojmia całkowitego 
powrotu do zdrowia.

Ogromną rolę w wyławianiu no­
wych przypadków gruźlicy odgrywają 
prowadzone ostatnio na szeroką skalę 
masowe zdjęcia małoobrazkowe. Po­
nad 800 tys- takich zdjęć wykonały w 
roku bieżącym wojewódzkie poradnie 
przeciwgruźlicze na terenie całego 
kraju.

1 właśnie te wczesne, wykryte rent­
genem przypadki choroby, rokujące 
azybki powrót do zdrowia i do pracy, 
powinny być przede wszystkim leczo­
ną w sanatoriach. Oczywiście nie 
wszystkie stadia choroby kwalifikują 
gruźlika do sanatoriów leczniczych. 
Wielu spośród nich korzysta więc z 
lecznictwa otwartego w dzielnico­
wych poradniach przeciwgruźliczych.

Poradni* ta dają choremu nie tylko 
pierwszą pomoc lekarską, ale czuwają nad 
jego leczeniem, aięgają do środowiska 
chorego i otaczają go opieką. Tu już le­
karzowi musi dopomóc pielęgniarka Od 
jej inicjatywy, energii, kwalifikacji za­
leży często skuteczność walki z gruźli­
cą. Ona właśni* powinna pouczyć cho­
rego 1 jego rodzinę, jak stworzyć odpo­
wiednie warunki hlgienlczno-aanitarne, by 
chory mógł aię leczyć i pracować, nie 
Zarażając otoczenia. W domu muszą być 
zachowane jak najdalej Idące środki o- 
atrożnosci według wskazań pielęgniarki z 
poradni przeciwgruźliczej.

Podleczenie, ale jeszcze niezupełne wy­
leczenie chorego ogranicza często jego 
zdolność do pracy I tu znów niejedno­
krotnie potrzebna jest pomoc pielęgniar­
ki. Ona powinna nawiązać kontakt z In­
stytucją 1 uświadomić kierownictwo o 
konieczności zatrudnienia chorego w od­
powiednim, nie zagrażającym jego zdro­
wiu dziale.

Niezależnie Jednak od zdjęć mało­
obrazkowych, leczenia i opieki domo­
wej nad chorym, jedną ze skuteczniej­
szych form walki z gruźlicą są maso­
we szczepienia ochronne szczepionką 
BCG (Calmette Guerin). I właśnie pod 
hasłem szczepień upłyną w roku bież, 
dni przeciwgruźlicze. Szczepieniom 
podlegają dzieci, gdy próba na zaka­
żenie gruźlicą wypadła ujemnie, to 
znaczy, ze nie są chore na gruźlicę.

W latach 1948-50 zbadano i zaszcze- 
p'ono około 6 milionów dzieci.

O skuteczności tych szczepień mó­
wią statystyki.

Według danych Instytutu Gruźlicy 
szczepienia BCG wpływają na 10-kroi- 

ne obniżenie zachorowań wśród dzieci, 
szczególnie w wypadkach gruźliczego 
zapalenia opon mózgowych.

Wśród leczących się w sanatoriach — 
wyjątek stanowią dzieci urrzrdnlo pod­
dane szczepieniom.

pkt.
1 CWKS 5 15:5
2. Górnik 4 6:4
3. Bsu Frankenhausan 3 7:9
4. Kolejarz 0 4:18
CWKS zdobywając pierwsze miej­

sce w turnieju, wykazał, że jest w 
tej chwili najlepszą drużyną w kra­
ju. Zespół ten posiada najlepszą w 
Polsce czwórkę obrońców oraz do- j 
skonały pierwszy atak, z którego Pa­
lus był najlepszym hoikeistą turnieju. I

Poziom reszty drużyny odpowiada ' 
zajętym przez nich miejscom w tur- i 
nieju. I

Wśród szczepionych notuje się wpra­
wdzie sporadyczne wypadki zachoro­
wań, ale proces choroby przebiega wów 
czas bardzo łagodnie.
Obok szeroko stosowanego dotąd 

systemu szczepień śródskórnych, pro­
wadzi się obecnie szczepienia niemo­
wląt t. zw. doustne (niemowlę połyka 
szczepionkę z mlekiem). Poddać tym 
szczepieniom należy każdego nowo­
rodka (do 10-go dnia życia), aby go 
uodpornić i ustrzec przed gruźlicą.

W pierwszym 1 drugim kwartale 1952 
r. zaszczepiono 10—15 proc, noworod­
ków. Obecnie procent ten wzrósł do 40, 
a w niektórych województwach. Jak 
Łódź — przekracza 60 proc.
Do dalszego wzrostu szczepień przy­

czyni się z pewnością produkowana u 
nas ostatnio w Wytwórni Surowic i 
Szczepionek sucha szczepionka, która 
nie tracąc swych wartości może być 
przechowywana rok i dłużej, podczas 
kiedy dotychczas szczepionka doustna 
po 10 dniach ulegała zepsuciu. Trwa­
łość szczepionki usprawnia Jej dystry­
bucję i pozwala zaopatrzyć w ten naj­
pewniejszy środek zapobiegania gruź­
licy najbardziej odległe zakątki kraju.

Niezależnie od akcji szczepień do­
ustnych, na które w r. b. kładzie się 
specjalny nacisk, wzmoże się i nasile­
nie szczepień śródskórnych stosowa­
nych wśród dzieci starszych i mło­
dzieży. W pierwszym rzędzie szczepie­
niom poddana będzie młodzież, napły­
wająca ze wsi do szkół przemysło­
wych, do brygad SP i młodzież akade­
micka. W tym celu przewiduje się od 
1 stycznia 1953 r. uruchomienie w 
każdym powiecie stałego punktu 
szczepień przeciwgruźliczych.

B. M.

Z kolei przedstawiciel GKKF nacz. 
wydz. PKSiR — Kowalewski wręczył ka­
pitanowi drużyny radzieckiej — Nlefiedo- 
wowl pamiątkową statuetkę.

Oficjalna punktacja zawodów przedsta­
wia się następująco: 1) młodzieżowa re­
prezentacja ZSRR 3 zwycięstwa, stosunek 
setów 9:0, 2) AZS-AWF zwycięstw 2:1, 
stos, setów 6:3, 3) Gwardia zwyc. 1:2, se­
tów 3:8, 4) CWKS zwyc. 0:3, setów 2:9

Następnie przedstawiciel kola sportowe­
go FSO na Żeraniu, majster 1 przodow­
nik pracy — Dukowskl wręczył drużynie 
siatkarzy radzieckich album dla upamięt­
nieni!. sobotniego spotkania bratnich spor 
towców Kraju Rad z pracownikami FSO. 
W zamian sportowcy FSO otrzymali od 
siatkarzy radzieckich puchar.

Na zakończenie siatkarze młodzieżowej 
reprezentacji ZSRR dali pokaz siatkówki, 
stojącej na najwyższym poziomie. Za­
wodnicy radzieccy, podzieleni na dwa ze­
społy A 1 B, rozegrali 3-setowy mecz, 
zakończony zwycięstwem zespołu B 2:0 
(15:12, 15:11). Zespół A — Rewa, Szczagin, 
Wlner, Llbencz, Kozłow, Gusałajew, zespół 
B — Koszelew, Siedow, Szczerbakow, 
Gailit, Andrejew, Nlefiedow, Molslejenko.

Rada Trenerów Sekcji Siatkówki, 
Koszykówki 1 Piłki Ręcznej ustaliła 
skład 12 zawodników do młodzieżo­
wej reprezentacji Polski, która spot­
ka się we Wrocławiu z młodzieżową 
reprezentacją ZSRR. Skład jest na­
stępujący: z AZS — Woluch, Wleciał, 
Flont.. Szupp, Mazur, Peleszczuk 1 
Szlager, z CWKS — Szołemicki, Sko­
czylas, z Gwardii — Pindelski, Jóź- 
wiak i Grochowski.

fWi
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Polskim mlczurinowcom — wybit­
nym agrobiologom — nie przeszkadza 
ani śnieg ani mróz. Na prace badaw­
cze prowadzone w wielu 
doświadczalnych zima nie ma 
go wpływu. Trwają one bez 
wy cały rok.

W majątku doświadczalnym

ośrodkach 
żadne- 
przer-

Szkoły

Mistrz i wicemistrz Polski pokonani
2 warszawskie drużyny w półfinałach Pucharu Polski

Ćwierćfinałowe rozgrywki piłkarskie o Puchar Polski rozegrane w niedzie­
lę 30 listopada, przyniosły niespodzian ki. Mistrz 1 wicemistrz Polski — Unia 
(Chorzów) i Ogniwo (Bytom) przegrały swe spotkania na boiskach warszaw­
skich. Również Budowlani (Gdańsk) ponieśli na własnym boisku porażkę 
z Ii-ligowym Górnikiem (Bytom).

Tak więc w półfinałach Pucharu Pol 
ski spotkają się na neutralnych boi­

skach Kolejarz (Warszawa) z Górni 
kiem (Bytom) i CWKS Ib z Gwardią 
(Kraków).

KOLEJARZ WARSZAWA — 
OGNIWO (BYTOM) 4:2

W pierwszym spotkaniu warszaw­
skim, stołeczny Kolejarz zwyciężył 
Ogniwo (Byt.) 4:2 (4:0). Bramki dla 
zwycięzców zdobyli: Kobylański, Łącz 
i Wesołowski — 2, dla pokonanych: 
Kępny i Kruk.

Widzów ok. 6 tysięcy.
Decydujący wpływ na wynik spot­

kania miały już pierwsze minuty gry. 
Kolejarz w pierwszych 7 minutach 
zdobył 2 bramki, co tatalnie wpiynęio 
na piłkarzy Ogniwa.

W pierwszej połowie gry Kolejarze 
wykorzystali szczęśliwie wszystkie do­
godne sytuacje, uzyskując z wypadów 
4 bramki. Nie bez winy były , tu for­
macje defensywne Ogniwa, które gra­
ły słabo.

Po przerwie, mimo straty 4 bra­
mek, bytomianie grają ambitnie i cał­
kowicie opanowują sytuację. Przewa­
ga ich uwidoczniła się w uzyskaniu 
dwóch bramek.

Do wyrównania zabrakło wicemi­
strzowi Polski rutyny 1 opanowania 
nerwowego. W ostatniej fazie meczu. 
Kolejarz znów przeszedł do ataku.

Piłkarze Ogniwa byli lepsi technicz­
nie, grali jednak bez szczęścia.

CWKS Ib — UNIA 2:1
W drugim meczu w Warszawie 

CWKS Ib odniósł zasłużone zwycię­
stwo nad mistrzem Polski — Unią 
(Chorzów) 2:1 (0:0). Bramki zdobyli 
dla CWKS Ib — Sąsiadek i Szymbor­
ski, dla Unii — Bochenek.

Pierwszy wystęip drużyny chorzow­
skiej w Warszawie po zdobyciu przez 
nią mistrzostwa Polski wypad! bardzo 
słabo. Już w pierwszych minutach 
spotkania CWKS zepchnął Unię do 
defensywy. Atak wojskowych przepro­
wadzał szybkie akcje na bramkę prze 
ciwnlków, które likwidowały jednak 
dobrze grające w tym okresie meczu 
linie obronne Unii.

Po przerwie w dalszym ciągu prze­
wagę mają wojskowi. Unia atakuje 
jedynie sporadycznymi wypadami. W 
26 minucie gry sędzia dyktuje rzut 
wolny przeciwko Unii, który egzekwu­
je Górski. Strzał Górskiego dostaje 
Sąsiadek i główką zdobywa bramkę 
dla CWKS.

W 35 minucie podwyższa wynik 
Szymborski, wykorzystując 
lany przez Sąsiadka.

Ostatnie minuty gry to 
Jeden z nich kończy się 
bramki ze strzału Bochenka, który na 
10 minut przed zakończeniem spotka­
nia zastąpił Przecherkę. W Unii na 
wyróżnienie zasłużył jedynie bramkarz 
Wyrobek, którego na skutek kontuzji 
zastąpił w drugiej połowie spotkania 
Breguła. Najsłabszą formacją Unii był 
atak, którego nie potrafili poprowa­
dzić ani grający przed przerwą na 
środku ALszer ani po przerwie Cieślik.

W CWKS Ib wyróżniał się Korynt 
obronie oraz Sąsiadek w ataku,

GÓRNIK (BYTOM) — 
BUDOWLANI (GDAŃSK) — 2:1

Rozegrane na boisku we Wrzeszczu spo­
tkanie między gdańskimi Budowlanymi a 
Górnikiem z Bytomia zakończyło się zwy 
cięstwem gości 2:1 (1:1). Górnicy zwy­

róg strze-

ataki Unii, 
zdobyciem

w

ciężyli dopiero po dwukrotnej dogrywce. 
W normalnym czasie wynik brzmiał 1:1. 
Również zarządzona dogrywka 2 x 15 mi­
nut nie dała rezultatu. Wynik ustalony 
został dopiero w 29 min. gry drugiej do­
grywki.

Spotkanie, mimo oblodzonego boiska, 
stało na dobrym poziomie. Budowlani by­
li lepsi technicznie, natomiast górnicy 
przewyższali przeciwników kondycją.

Grę rozpoczęli Budowlani, Jednak gór­
nicy szybko przejęli inicjatywę i w 11 
min. gry Sobek, przejąwszy podanie Kra- 
sówki, skierował główką piłkę do bram­
ki. W 35 min. powstaje nieporozumienie 
wśród obrońców Górnika, co wykorzy­
stuj" Goździk i strzałem z 4-ch metrów 
zdobywa wyrównanie. Od tej chwili gra 
staje się nerwowa 1 mimo obustronnych 
wysiłków do 90 min. gry nie pada już 
dalsza bramka.

W zarządzonej dogrywce 2x15 min. gra 
zaostrza się, w czym szczególnie celują 
Budowlani, Jednak i teraz nie pada bram­
ka. Wynik spotkania ustalony został do­
piero w drugiej dogrywce 1 to na minu- ; 
tę przed Jej końcem. Jeden z niebez­
piecznych raidów Sobka zakończył się 
rzutem rożnym — piłkę przejął Krasów- 
ka, podał do Sobka, którego strzał był 
nie do obrony.

W tym 149 minut trwającym spotka­
niu wyróżnili się u zwycięzców: Kra- 
sówka, Sobek, Jung, Gaweł i Banisz, 
u pokonanych: Gruner i Kokot II.

Głównej Gospodarstwa Wiejskiego 
(SGGW) w Skierniewicach praca idzie 
również normalnym trybem Wpraw­
dzie w sadzie ani w ogrodzie nie ma 
o tej porze nic ciekawego, ale za to 
cieplarnie i Inspekty zielenią się jak 
wiosną.

W skrzynkach pielęgnowane są wy 
sadzone niedawno siewki kalarepy 
(zdjęcie).

— Praca magis*erska jednej ze słu­
chaczek SGGW — mówi prof. Chro- 
boczek, specjalista z dziedziny wa­
rzywnictwa — polega m. in, na ob­
serwacji 6iewek i mierzeniu ich wzro 
stu. Motywem przewodnim tej nau­
kowej pracy jest zastosowanie teo­
rii Łysenki o kierowaniu wzrostem i 
rozwojem roślin.

Prace badawcze trwają jednak nie 
tylko w inspektach, ale i na polu. 
Pod pierwszym śniegiem zimują w 
ogrodzie zboża ozime, które polscy 
naukowcy próbują przekształcić na 
jare.

Najmniejsze pole do popisu ma 
obecnie dział sadownictwa pracujący 
tu pod kierownictwem członka PAN 
prof. dr Pieniążka. Zgromadził on 
obecnie ok. 100 różnych odmian ja- 
błek-krzyżówek miczurinowskich, na 
wystawę, która otwarta będzie 6 gru­
dnia br- w SGGW, przy ul- Rako­
wieckiej.

W majątku skierniewickim pracu­
ją wybitni naukowcy polscy — m. in. 
wymienieni- już prof: Pieniążek i prot 
Chroboczek oraz specjalista od za­
gadnień genetyki prot Malinowski. 
Olbrzymi zasób wiedzy, którą zużył- 
kowują dla dobra kraju czerpią oni 
przede wszystkim z doświadczeń i bo­
gactw radzieckiej nauki, która pol­
skiej nauce nie szczędzi pomocy i 
która dzieli 6ię z nią najświeższymi 
osiągnięciami, (kaj)

Foto Wł. Piotrowski

Śnieg jest nart brak

0 miesiąc wcześniej zaczął się sezon
(Korespondencja własna „Życia")

oooooooooocxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx?ooaooocooocxxxxxxxx'
I

na dzień 3 grudnia 1953 r. (wtorek) 
Na fali 1322 m.
Program dnia 6.M 13.25 Wiadomości 5.03 

6 00 7 00 7.55 12.04 16.00 20.00 23.00
6 20 Wszechnica Radiowa — kura I 6.40 

Pleśni polskie 7.20 Muzyka rozrywkowa 
7.50 Kalendarz radiowy 8.00 Aud. dla klas 
starszych szkół podstawowych 8.20 Ope­
rowa muzyka Instrumentalna 8.55 Aud. dla 
klas VIII 9.30 Aud. dla przedszkoli 9 50 
Przerwa 10.55 Aud. dla klas II 11.15 Mu­
zyka 1 aktualności 11.45 Glos mają ko­
biety 12.15 „Na swojską nutę" 12.45 Aud. 
dla wsi 13.00 Utwory skrzypcowe gra E. 
Zyskind 13.15 Koncert Ork. Roagł. Wro­
cławskiej P. R. p. d. T. Seredyńsklego 
13.55 Przerwa 15.30 Aud. dla dzieci 16.20 
Muzyka rozrywkowa 16.45 „Przygoda Wal 
tera Schnaffsa" — opow. Guy de Maupas- 
sant 17.05 Wszechnica Radiowa — kurs 
wstępny 17.20 Koncert rozrywkowy w 
wyk. Ork. Rozgł Łódzkiej P. R. pod dyr. 
H. Deblcha 18.00 Mikrofonem po kraju 
18.15 Koncert solistów radzieckich 18.45 
Aud. dla wsi 19.00 Koncert wtorkowy 20.26 
Wiadomości sportowe 20.30 Radziecka mu­
zyka ludowa 20.45 „Dobre miasto" słuch, 
wg pow. Georgii Gulji 22.25 Muzyka 22 45 
Gra ork. tan. P. R. p. d. Jana Cajmera.

Na fali 367 m.
Program dnia 7.50 14.00 Wiadomości 5 05 

6.30 7 55 17 00 21.00 23.50
6.10 Kalendarz radiowy 6.15 Muzyka 6 50 

Polskie taneczne metod:e ludowe 7.20 Mu­
zyka 14.10 Aud. dla kl. IV 14.30 Aud. dla

ki. vn 14.50 Aud. dla ki. V 1 VI 15 00 
Piosenki radzieckie 15.10 „W Kielcach" — 
fragm. opow. A. Dygasińskiego 15.30 Aud. 
dla dzieci 16.00 Wszechnica Radiowa — 
kurs 1 16 20 Koncert Ork. Rozgł. Szcze­
cińskiej P. R. p. d. Wł. Górzyńskiego 
17.05 Korespondencja z zagranicy 17 25 
„Ze sportu" 17.30 „Na warszawskiej fali" 
18.00 Muzyka rozrywkowa 18.30 Pogadan­
ka z cyklu: „W pracowniach uczonych" 
18.40 Muzyka ludowa w wyk. Ork. Rozgł 
Bydgoskiej P. R. p. d. Arnolda Rezlera 
19.10 Reportaż literacki 19 30 Muzyka 1 
aktualności 20.00 Koncert symf w wyk. 
Wielk. Ork. Symf. P. R. p d. B. Wodicz- 
ki 21.26 Wiadomości sportowe C1.30 Kon­
cert Chóru Krakowskiej Rozgł P R. 21 50 
Muzyka 22.00 Wszechnica Radiowa — kurs 
II 22.20 Gra ork. taneczna P. R. p. d. Ja­
na Cajmera 23.00 Koncert solistów 23 20 
Baletowa muzyka wieku XVIII.

Polskie Radio zastrzega sobie możliwość 
zmian w programie.

NA FALACII NASZYCH PRZYJACIÓŁ 
Moskwa I

12.00 Koncert z okazji Miesiąca przy­
jaźni polsko-radzieckiej pod dyr. G. Fi­
telberga 16 30 Audycja słowno-muzyczna 
„W ojczyźnie Iwana Susanina" 17.20 Ple­
śni o pokoju 18 00 Koncert życzeń dla 
kołchoźników 19.00 Audycja słowno-muzy­
czna Czajkowski: „Jezioro łabędzie" 22 05 
Koncert estradowy 23.00 Koncert z udzia­
łem młodych arlystów 23 30 Glier: Frag­
menty baletu „Mjedzlany jeździec".

Zakopane, w listopadzie
Śnieg. I to nie jakiś przejściowy, 

który zniknie po dwóch dniach bez 
śladu. W Zakopanem leży wszak już 
od początku listopada; na Kasprowym 
jest go już przeszło 130 cm. Wczesną 
zimę trzeba wykorzystać, nie można 
zmarnować okazji. Czeka nas sezon 
bogaty w imprezy, z akademickimi 
mistrzostwami świata w Austrii na 
czele.

Przekonajmy się jak wykorzystują 
te wyjątkowo sprzyjające warunki 
kluby zakopiańskie. W AZS-ie jest 
dobrze, nawet bardzo dobrze. Zako­
piański Ośrodek Szkolenia Narciarskie 
go prowadzi już od lata planową pra­
cę pod kierownictwem akademickiego 
mistrza świata Stefana Dziedzica.

W lecle SPO, siatkówka, koszykówka, 
pływanie na Jaszczurówce, od paź­
dziernika marsze w terenie 1 gimnasty­
ka narciarska na sali Gimnazjum Han­
dlowego. Wszyscy ćwiczą z zapałem ska 
kankę, skoki przez skrzynie itp. Ćwi­
czą 1 najmłodsi, chłopcy z rocznika 40— 
42, którym AZs zapewnia troskliwą 0- 
piekę 1 sprzęt. „Dostaną 15 par małych 
biegówek, tyleż skokówek, 30 par nart 
zjazdowych oraz małe butki" — mówi 
opiekun najmłodszych narciarzy Stefan 
Dziedzic. Dziewczynki pod okiem trene­
ra Kobylańskiego ćwiczą już zjazdy na 
Kozińcu, jednej z górek zakopiańskich. 
Z seniorów, wśród których znajdują się 
czołowi zjazdowcy zrzeszenia: Dziedzic, 
Obrochta, Janasz, Dobrzyński, Banaś 1 
wielka nadzieja zakopiańskiego AZS-u, 

zawodniczka Hanka Kublcówna, 
ma już za sobą 25 treningów, 
sprzęt 1 wyszła na śnieg.
że inne zrzeszenia nie po- 
systematycznej gimnastyce,

młoda 
większość 
otrzymała
Szkoda, 

myślały o 
która bardzo przydaje się narciarzom. 
„Dobrze mi się już jeździ, tylko kości 
jeszcze trochę sztywne" — mówi je 
den z czołowych zjazdowców CWKS-u 
Staszek Wawrytko. A który przecież 
gimnastykuje się 15 minut dziennie 
we własnym zakresie. Szkoda, że klub 
nie umożliwił jemu i jego kolegom tak 
potrzebnej w zaprawie gimnastyki 
przyrządowej.

CWKS ma jednak Inną zasługę — od 
1 grudnia organizuje obóz na Groniku. 
Nareszcie porzuca się tradycyjny Ka­
sprowy i przenosi na inne trasy. Czo­
łowi zjazdowcy wojskowych: Ciaptak. 
Józef Marusarz, Zaryckl I Wawrytko już 
dziś obmyślają pizyszłe trasy zjazdowe 
I slalomowe w Tatrach Zachodnich.

Na razie zaś „rozkręcają" się na Gu­

bałówce, a niektórzy zaczynają Jut ćwi­
czyć na tyczkach slalomowych.
Zawodnicy doskonalą się w opano­

waniu tzw. stylu naturalnego, który 
zaciyna w tym roku dominować w 
naszym narciarstwie zjazdowym. Po­
lega on na mniejszym ugięciu kolan i 
energicznej pracy bioder.

W Gwardii podobnie, jak 1 w AZS ie 
duży nacisk kładzie się na szkolenie 
juniorów. Jest ich około 60 chłopców 
i 20 dziewczynek. Otrzymali sprzęt f 
ćwiczą pod okiem trenera Lipowskie­
go. Skoczkowie i biegacze Gwardii 
również już trenują. Najlepsi wśród 
skoczków to Gąsienica Daniel, Holy i 
bracia Klamerusowie.

Najgorzej jest w. Kolejarzu. Wpraw 
dzie zjazdowcy z Czarniakiem 1 Pęka 
lą na czele wyszli już na śnieg, ale 
juniorzy w dalszym ciągu tylko ma­
rzą o jeździe. Po prostu Kolejarz nie 
dostał w tym roku nowego sprzętu, a 
zwłaszcza małych nart i butów. Tre­
nerzy Chrobak i Zubek dosłownie nie 
wiedzą co robić.

„Co chwila przychodzą chłopcy t py­
tają kiedy treningi, kiedy dostaną 
sprzęt, a nam się serce kraje, ale nic 
lm nie możemy nawet obiecać. Przecież 
trenowaliśmy z nimi całe lato, zrobi­
liśmy SPO, a teraz talu zawód" 
wi trener 
claż sprzęt 
najlepszej 
Juniorów 
prawdziwy ___
miała na czym jeździć" — dodaje Józef 
Zubek.

W tej chwili, jedynie szybka Inter4 
wencja Rady Głównej Zrzeszenia mo­
że uratować sytuację.

Niektórzy skoczkowie oddali już na 
małej Krokwi po kilkadziesiąt sko­
ków. Szczególnie szybko dochodzi do 
formy Kula. Można też spotkać czę­
sto na skoczni Daniela Krzeptowskie­
go, Gąsienicę, Józkowego z AZS-u i 
Raszkę. Jedynie Staszek Marusarz nie 
próbował jeszcze swoich sił. (B)

mó- 
Chrobak. „Dajcie nam cho- 
dla wysłania na obóz naszej 
biegaczki Mistrzyni Polski 

Marii Gąsienicy, bo to Już 
wstyd, żeby dziewczyna nie

Bochenek
bije 3 rekordy Polski

W ramach zawodów w podnoszeniu 
ciężarów, oficer Bochenek ustanowił 
trzy rekordy Polski w w. średniej. Óto 
nowe rekordy: w rwaniu — 97,5 kg 
(o 0,5 kg lepiej od poprzedniego rekor­
du), w podrzucie 122,5 kg (o 2 kg le­
piej od poprzedniego rekordu) i w 
trójboju olimpijskim 312,& kg, tj. o 7,5 
kg lepiej od poprzedniego rekordu.

Gwardia Kraków-Ogniwo Kraków 1:0
Towarzyski mecz piłkarski dwu drużyn 

krakowskich Gwardii i Ogniwa był poje­
dynkiem o tytuł najlepszej drużyny pił­
karskiej Krakowa. Rozstrzygnęła go na 
swoją korzyść drużyna Gwardii, zwycię­
żając 1:0 (0:0). Znakomicie grali u zwy­
cięzców: Szczurek. Flanek, Kohut i Ju- 
rowicz. Jedyną bramkę dnia zdobył Ko­
hut na początku drugiej połowy gry. Od 
wyższej porażki uchronił drużynę Ogni­
wa doskonały bramkarz Hymczak. Oprócz 
niego w zespole pokonanych wyróżnili 
się środkowy obrońca Mazur, oraz lewy 
łącznik Radoń.

Na szermierczej planszy
Drużynowe mistrzostwu Polski

W Piotrowicach zakończyły się dru­
żynowe mistrzostwa Polski w szer­
mierce. W klasyfikacji ogólnej mistrzo­
stwo Polski zdobyły Katowice 
Warszawą i Wrocławiem.

W ostatnim dniu zawodów 
nuowane były rozgrywki w 
Najsilniejszymi zespołami okazały się 
Kraków i Warszawa.

Bezpośredni pojedynek obu tych ze­
społów zakończył się zwycięstwem 
Krakowa 9:7, który zdobył tytuł mi­
strza Polski. W szabli dalsza kolejność 
miejsc była następująca: 2) Warszawa,

przed

konty- 
szabli.

3) Katowice, 4) Poznań, 5) Wrocław, 
6) Szczecin.

Wyniki walk finałowych: Katowice 
— Warszawa 7:9, Poznań — Kraków 
1:15, Warszawa — Poznań 12:4, Kato­
wice — Kraków 5:11, Katowice — Po­
znań 11:1.

Końcowa ogólna punktacja mi­
strzostw przedstawia się następująco: 
1) Katowice 49 pkt., 2) Warszawa 44 
pkt., 3) Wrocław 33 pkt., 4) Kraków 29 
pkt., 5) Szczecin 17 pkt., 6) Gdańsk 16 
pkt., 7) Poznań 13 pkt., 8) Łódź 7 pkt., 
9) Opole 5 pkt., 10) Bydgoszcz 3 pkt.



ŻYCIE RADOMSKIE

Chłopi radomscy rozumiała 
wyższość 

gospodarki zespołowej
Coraz liczniejsze komitety założy­

cielskie spółdzielni produkcyjnych po- 
wstają w powiecie radomskim. Dotych 
czas powstało 16 takich komitetów. 
Poza tym, z kilkunastu gromad napły­
nęło po kilka deklaracji członkow­
skich, od chłopów w gromadach, w 
których nie ma dotychczas komitetów 
założycielskich. Widocznie gospodarka 
zespołowa istniejących już spółdzielni 
produkcyjnych w Guzowie i Suchej 
nie tylko znajduje wielu naśladowców, 
lecz z każdym dniem pozyskuje coraz 
więcej zwolenników.

Szkolne koła Obrońców Pokoju na Kielecczyźnie
przed Kongresem

KPZB zdobywa tytuły „najlepszych”
a dlaczego nie Radom?

więcej zwolenników. • ł..h „-----
Chłop radomski rozumie coraz le- i deńskich młodzież szkolnych kół o- 

piej wyższość gospodarki zespołowej I brońców pokoju w całej Kielecczyź- 
nad indywidualną, (s) I nie postanawia wzmóc walkę o

Zorganizowana i niezorganizowana młodzież miast, miasteczek i wsi 
województwa kieleckiego zrzeszona w licznych szkolnych kołach obroń­
ców pokoju przygotowuje się do nadchodzącego Kongresu Narodów w o- 
bronie pokoju w Wiedniu.
Młodzież Kielecczyzny organizuje a- i zmniejszenie ocen niedostatecznych i 

kademie, odczyty, pogadanki poświę- I podniesienie wyników nauczania, 
cone sprawie pokoju światowego, po­
dejmuje liczne zobowiązania na cześć 
Kongresu Wiedeńskiego. Wyrażając 
swą radość i poparcie dla obrad wie-

aktywniej pracujących 
koło obrońców pokoju 
podstawowej i liceum 
Przyjaciół Dzieci w Ra 

szere-

20 tys. dzieci zostanie zbadanych
w okresie „Dni Przeciujgruźliczych”

Gruźlica jest jedną z najniebezpie- kuracje w sanatoriach i prewento- 
czniejszych chorób masowych. W j riach, leczenie najnowszymi środka- 
okresie przedwojennym tysiące rodzin I mi, nie tylko spowodowało zahamo- 
robotniczych i chłopskich żyjących w ' 
skrajnej nędzy padało ofiarą strasz­
liwego rozszerzania się tej choroby. 
Zatęchłe, wilgotne lepianki chłopskie, 
sutereny i ciasne poddasza, w których 
przeważnie gnieździły się rodziny ro­
botnicze, oraz słabe odżywianie — by­
ły podatnym gruntem dla rozwoju 
gruźlicy, zwłaszcza wśród dzieci. Nic 
nie robiono, aby likwidować i zapo­
biegać tej chorobie. Nic lub bardzo 
niewiele. A okres okupacji zaostrzył 
tę sytuację

Dopiero Państwo Ludowe koncentru­
je wszystkie swe siły na zahamowa­
nie tej choroby. Akcje zapobiegawcze.

Czy wiecie, źe •••
•..usprawnienia brygadzisty Zakła­

dów Metalowych, Bolesława Dragan 
ka, przyniosły państwu 200 tys. zł. 
oszczędności. Ob. Draganek jest jed­
nym z przodujących racjonalizato­
rów ZM. Jego brygada wyrabia 
dziennie 243 proc, normy.

...w roku 1950, rzemieślnicza spół­
dzielnia pracy „Opakowanie", liczy­
ła 13 członków, obecnie komitet 
członkowski zrzesza 68 osób. Pra­
cownicy spółdzielni „Opakowanie" 
należą w 100 procentach do zakłado­
wego koła TPPR.

I

...w wykonywaniu zobowiązań w 
RZG, przoduje restauracja rybna 
przy ul. Marchlewskiego 3-5 i za­
kład nr 1 „Zorza", ul. Traugutta 13.

...pianino w każdej świetlicy jest 
Inaczej nastrojone. Sprawia to duży 
kłopot zespołom instrumentalnym. 
Przykładem mogą być dwa pianina: 
X. P°w. Domu Kultury i świetlicy 
RWP. „To prawdziwa tragedia" — 
mówią członkowie zespołu „Nowe 
Echo", (z. h.)

wainie jej rozszerzania się, lecz zkaż 
dym rokiem notuje się spadek zacho 
rowiań i wzrost wypadków wyleczo­
nych.

Od 1 do 10 grudnia, jak corocznie, 
Polski Czerwony Krzyż organizuje 
„Dni Przeciwgruźlicze". Radomski od­
dział PCK będzie przeprowadzał 
w tym czasie masowe badania 
przeciwgruźlicze, prowadząc jed­
nocześnie szeroką akcję uświada­
miającą o metodach walki z tą 
chorobą. Zaplanowano ponadto wy­
głoszenie szeregu odczytów i poga­
danek. Odczyty będą wygłaszane rów­
nież w szkołach podstawowych i śre­
dnich. Prelegentami będą lekarze 1 
pielęgniarki służby zdrowia.

Podobnie jak w latach ubiegłych, 
tak i obecnie, zostaną przeprowadzo­
ne wśród dzieci badania „Pirąuetia", 
które obejmą około 20 tys. dzieci na 
wsi i w mieście. Ruchoma wystawa 
obrazująca dorobek naszego lecznic­
twa w walce z gruźlicą oraz metody 
jej zapobiegania — odwiedzi większe 
ośrodki miejskie i wiejskie naszego 
powiatu. Podczas trwania „Dni Prze­
ciwgruźliczych" przychodnia w Rado­
miu przeprowadzi dodatkowo 3000 
prześwietleń. Dzieciom podejrzanym 
o zagrożenie gruźlicą zastosuje się 
szczepienie BCG.

Celem szerokiej popularyzacji tych 
zadań i wciągnięcia do walki z gruź­
licą jak największej ilości obywate­
li, zostanie zorganizowany w PDK 
lub teatrze odczyt centralny oraz li­
czne pogadanki przez radiowęzły lo­
kalne miejskie, gminne i zakładowe.

(«)

Jednym z 
jest szkolne 
przy szkole 
Towarzystwa 
domiu, zrzeszające w swych 
gach niemal całą młodzież szkoły.

Koło to istnieje od 1950 roku, a je 
go członkowie biorą zawsze aktywny 
udział we wszystkich akcjach prowa­
dzonych przez Miejski Komitet Obroń 
ców Pokoju. Praca koła obrońców 
pokoju przy szkole TPD w Radomiu 
ma charakter ciągły i systematyczny.

Aktywistki tego koła codziennie na 
apelach porannych wygłaszają kilku­
minutowe prasówki o najnowszych 
wydarzeniach w kraju i za granicą, 
ze szczególnym uwzględnieniem wszy­
stkich wydarzeń pokojowych,

W gorącą, serdeczną manifestację 
pokojową przerodziło się ogólne ze­
branie członków koła obrońców poko 
ju przy szkole TPD poświęcone zbli­
żającemu się Kongresowi Narodów w 
obronie pokoju, w Wiedniu. Burzą 
nie milknących oklasków młodzież ze­
brana na masówce uchwaliła rezolu­
cję, w której czytamy między inny­
mi:

„...poświęcimy wszystkie swe mło­
de siły i zdolności dla rozwoju na- i 
szej socjalistycznej ojczyzny, umac-' 
niając na swoim odcinku potęgę 
światowego obozu pokoju i przy­
jaźń między narodami.

Jesteśmy z bohaterską młodzieżą 
Korei, z francuskimi dokerami, któ 
rzy swoją wolę utrwalenia pokoju 
ujawniają przez odmowę wyładun­
ku broni przeciwko partyzantom 
vietnamskim. My, młodzież szkolna 
walczymy o pokój podniesieniem wy 
ników nauczania...".

Młodzież
na straży pokoju

obrońców pokoju przy 
Radomiu ma wiele 
się aktywistek. Takie 
Alicja Bochniewska 
otrzymały od Miej- 
Obrońców Pokoju 

za aktywny udział 
pokojowych.

Szkolne koło 
szkole TPD w 
wyróżniających 
aktywistki, jak 
1 Alicja Lipińska 
skiego Komitetu 
dyplomy uznania 
w wielu akcjach

tym samym szkolnym kole obroń 
pokoju uznano także za przodu- 
aktywistki członkinie ZMP Da- 
Turbakicwicz i Jadwigę Wojta-

w 
ców 
jące 
nutę 
sik.

Podobnie dobrze pracuje szkolne 
koło obrońców pokoju przy szkole im. 
Marii Konopnickiej w Radomiu. U- 
czenniice tej szkoły zorganizowały aka­
demię poświęconą sprawie obrony 
pokoju oraz wygłaszają prasówki i 
pogadanki, (t)

O tytuły „najlepszych" ubiegli się 
pracownicy budowlani od początku ro­
ku I chociaż w początkowych etapach 
nie wszyscy kierownicy budów KPZB 
włączyli się w tę walkę, w IV kwar­
tale wszyscy już niemal ubiegali się 
o tytuł „Najlepszych".

Tytuł „najlepszego majstra" zdobył 
kierowca Jakubów w Starachowicach, 
osiągając I miejsce w KPZB i II w 
kraju. Tytuł „najlepszego kierownika 
budowy" — I miejsce w KPZB, VI w 
kraju — zdobył na budowie w Kiel­
cach Anatol Bogucki.

Szczyci się brygada ciesielska Wia- 
tra w Skarżysku tytułem „najlepszej 
brygady", wysuwając się na pierwsze 
miejsce w KPŻB i III w Polsce. I miej 
sce w KZPB oraz w skali krajowej 
zdobyła w Skarżysku brygada ziemno- 
betonowa Skaubami, tynkarska—Mil- 
czarska, oraz zbrojarska — Gila w 
Kielcach. Brygady Kudły, Czarnoty, 
Raka, Kasprzyckiego i innych, uży- 
skały również zaszczytne tytuły.

PRZYPOMINAMY naszym czytel­
nikom, że administracje domów, 
GRN i zakłady pracy wydają już 
druczki na bony mięsno-tłuszczowe 
na styczeń 1953 r.

Druczki te po wypełnieniu i po­
twierdzeniu przez administrację, na­
leży złożyć do zakładu pracy, (s)

*
W MIESIĄCU Pogłębienia Przyja­

źni Polsko-Radzieckiej wzrósł znacz­
nie kolportaż książek nie tylko w 
zakła 'ach pracy, ale i w szkołach.

Największym powodzeniem cieszą 
się książki pisarzy radzieckich i po­
stępowych pisarzy całego świata.

(»)
¥

SZKOLNE Koła Obrońców Pokoju 
w związku * Kongresem w Wiedniu, 
podejmują szereg zobowiązań. M. łn. 
wzmaga się zbiór złomu i makula­
tury oraz metali nieżelaznych, (s)

SKLEPY radomskie zostały obfi­
cie zaopatrzone w ozdoby choinko­
we, jak. bombki i różne drobiazgi 
dekoracyjne.

Komplety barwnych bombek z re­
flektorami można nabyć w cenie od 
17 zł. (s) ¥

PAMIĘTAJCIE, że w okresie „Dni 
Przeciwgruźliczych" — powinniście 
poddać swe dzieci badaniom na Pirgue 
ta, lub szczepieniom ochronnym j 
BCG. Ci obywatele, którzy na pod- I 
stawie niedomagań podejrzewają u sie­
bie zagrożenie gruźlicą, winni dokonać 
prześwietlenia w miejskiej poradni 
przeciwgruźliczej. Należy pamiętać,1 
że gruźlica to wróg. Zatem wszyscy 
na front walki z gruźlicą.

¥
7 BM. nastąpi zakończenie Festi­

walu Filmów Radzieckich. Zakłady 
pracy, instytucje i szkoły, które do­
tychczas'nie zorganizowały masowej 
wycieczki do kin, winny to uczynić 
w tym tygodniu, (s)

Z tytułami „najlepszych" szły w p,. 
rze coraz wyższe przekroczenia nonp, 
M. in. brygada ślusarska Lankiewieu 
w Starachowicach — I miejsce « 
KPZB oraz w kraju — wyrobili «* 
wrześniu 399 proc, normy, a zbrojan, 
Borkowskiego (również pierwsze miej, 
sca) — przeciętnie 278 proc., zaazczę. 
dzając ponadto 4 tys. kg żelaza. 15 q 
sześć, desek zaoszczędziła brygada cis 
sielska Szafrańca w Starachowice 
(pierwsze miejsca), wyrabiającagg 
proc, normy. Spawacze Łukowcą « 
Skarżysku (I miejsce w KPZB, III y 
kraju) zaoszczędzili ok 40 tys. < itd.

Wszystkie budowy KPZB w całym 
województwie, zdobywają tytuły ,jiaj- 
lepszych". W porównaniu do kwartału 
III, w kwartale IV ilość ich wzrósł* 
o 116 proc. Ale wśród tych „najlep. 
szych" brak budowniczych z KPZg 
Radomia.

Czyżby radomscy murarze, zbroja, 
rze, cieśle i inni byli gorsi, niż ich ko, 
ledzy zatrudnieni przy innych budo- 
wach kieleckich?

A może kierownictwo budów KPZj 
w Radomiu nie zdaje sobie sprawy ą 
znaczenia walki o tytuły .jiajlep. 
szych", oraz korzyści płynących stąj 
nie tylko dla przyśpieszenia tempa 
budowy, lecz dla każdego poszczegól. 
nego budowniczego? (so)

Z ukosa

Harmonijna współpraca
źródłem sukcesów produkcyjnych

W okresie przedwyborczym, Okrę­
gowa Rada Związków Zawodowych 
zorganizowała w Kielcach specjalne 
seminaria szkoleniowe dla aktywu 
związkowego i kulturalno-oświatowe­
go, w celu przeniesienia zdobytych tam 
wskazań i wytycznych do załóg zakła­
dów pracy. Seminaria te miały pomóc 
nałogom w sprawnym przeprowadze­
niu akcji sprawozdawczo-wyborczej. 
26 bm. odbyło się plenarne poj edzenie 
Prezydium Powiatowej Rady Związ-

Radomiacy meblują sią

a sklep CHPD wciąż za mały
Początkowo sklep CHPD, Istniejący od sierpnia 1948 r., prowadził sprze­

daż mebli i galanterii drzewnej. Nowo powstała placówka nie miała zbyt 
wielu klientów. Przyczyną tego był mały asortyment mebli i brak zrozu­
mienia dodatnich stron sprzedaży ratalnej. Toteż do końca roku uzyskano 
zaledwie 50 klientów, którzy nabyli meble za gotówkę i kilkunastu na 
raty.
W 1949 r. nastąpiła już pewna po­

prawa. Skasowano galanterię drzew­
ną, zwiększając natomiast asortyment 
jnebli. Ilość klientów smacznie wzro­
sła, Jednak nok 1950 był dla młodej 
placówki prawie najcięższym okresem 
pagłego wzrostu koniunktury. Mimo 
Coraz większego napływu mebli i roz

C© i GDZIE?«
R zadom

Teatr lm. St. Żeromskiego — „Tu mówi 
Rajmyr" Isajew 1 Galicz

KINA
Bałtyk — „Noc Wigilijna" (bajka)
Rei — „Noc wigilijna" (bajka)
Muzeum Miejskie: wystawa polonistycz­

na i październikowa

APTEKI
Społeczna apteka nr 7 — Źeromskle-

Społeczna apteka nr 11 — Ul. Traugutta 
nr 40

TELEFONY
Pogotowie Ratunkowe 09
Straż Pożarna 08
Komenda MO 12-57

Kielce
Teatr im. St. 2eromsklego — „Zwykła 

•prawa" — Tarna
TELEFONY

Pogotowie Ratunkowe 19-88
Straż Pożarna 11-11

Komenda MO 12-13

Druk. Rsw „PRASA Marszałkowska 3/5
3-B-30008

seanzaniia ich asortymentu, Ilość klien 
tów znacznie przekroczyła pulę to­
warową, wobec czego musiano wpro­
wadzić zapisy na kolejny zakup me­
bli. Rok 1951 w porównaniu z 1950, 
wykazuje trzykrotny wzrost przepu­
stowość mebli i obrotów finanso­
wych.

Rozrastającej się tak szybko plar 
cówce potrzebne jest szersze zaple­
cze i więcej pracowników kwalifiko­
wanych. Toteż na kursy szkolenia 
handlowego na kierowników i sprze­
dawców wie Wrocławiu, wysłano 
dwóch pracowników, sprzedawcę Hen 
ryka Popielskiego, który awansował 
na kierownika placówki i jest nim 
obecnie, oraz Stanisława Rusa—obec­
nie starszego sprzedawcę. Awans nie 
ominął również wzorowego pracow­
nika stolarskiego, obecnie głównego 
magazyniera. Po uzupełnieniu perso­
nelu pomyślano i o poszerzeniu loka­
lu sklepowego oraz magazynu.

Dotychczasowy magazyn powiększo­
no o dwie szopy oraz o jeden lokal 
biurowy. Sklep, otrzymał dodatkowy 
lokal, co pozwała na organizowanie 
wystaw asortymentu mebli pojedyn­
czych i całych zestawów.

Jednak stały wzrost zapotrzebowa­
nia na meble, już nie tylko ludności 
miejskiej lecz i wiejskiej, oraz posz­
czególnych instytucji, przerasta zna­
cznie możliwości placówki radom­
skiej, która mimo znacznego posze 
rżenia swoich magazynów, nie może 
sprowadzić tak dużej ilości mebli na

jaką jest zapotrzebowanie. Toteż pro­
jektuje się dalszą rozbudowę maga­
zynów, z własną bocznicą kolejową 
oraz budowę biur i zwiększenia per­
sonelu.

Tak szybko wzrastające zapotrzebo­
wanie na meble oznacza wzrost stopy 
życiowej obywateli. Świadczy o tym 
fakt zakupywania całych kompletów 
meblowych, znacznie przewyższają­
cych ceną meble pojedyncze, oraz o 
wiele większą sprzedaż za gotówkę, 
niż na raty. W pierwszym półroczu 
br. komplety różnych mebli za go­
tówkę zakupiło 2180 osób, na raty 
1680 osób. 48 kompletów zakupiły 
zbiorowo różne instytucje.

Radomska CHPD posiada coraz 
szerszy asortyment mebli. Komplety 
sypialne, stołowe 1 kuchenne, szafy 
trzy i dwudrzwiowe, kanapy-łóżka, 
stoły, krzesła, tapczany, łóżka, biurka 
itp. Ponieważ CHPD nastawia się 
wyłącznie na sprzedaż ratalną, której 
amatorów jest coraz więcej — prze­
prowadza się nadal zapisy na zakup 
mebli. Niestety, placówka nadal jest 
zbyt mała,, personalnie i przestrzen­
nie, aiby sprowadzać tak dużą ilość 
mebli, na jaką wpływają zapotrzebo­
wania. Toteż społeczeństwo radom­
skie czeka z niecierpliwością na dal­
szą rozbudowę tak potrzebnej pla­
cówki. (s)

ków Zawodowych w Radomiu, po­
święcone analizie akcji sprawozdaw­
czo-wyborczej, prowadzonej ostatnio 
na terenie wszystkich zakładów pra­
cy.

Okazało się, że w tych zakłada/11 
pracy, gdzie praca aKtywu partyjnego, 
związkowego, organizacii masowych 
i aktywu kulturalno-oświatowego była 
powiązana nie tylko z a.ccją wyborczą, 
ale i wykonanie planów produkcyj­
nych, akcja sprawozdawcza przebiega 
sprawnie. Za wzór dobrze prowadzo­
nej pracy całego aktywu fabrycznego, 
postawiono Zakłady Metalowe, gdzie 
wszystkie akcje przeprowadza się ko­
lektywnie, nie zapominając o ich ści­
słym powiązaniu z produkcją. 1 tam 
właśnie akcję sprawozdawczo-wybor­
czą przeprowadzono Wzorowo.

Równie dobrze prowadzono pracę w 
Radomskich Zakładach Materiałów 
Ogniotrwałych i Radomskich Zakła­
dach Mięsnych. Aktyw związkowy in­
tensywnie tam pracuje, mobilizując 
załogę do podejmowania i realizacji 
zobowiązań, do stałego wysiłku naa 
wykonaniem planów produkcyjnych,

Najgorsze wyniki osiągnięto w Ra­
domskiej Wytwórni Papierosów, gdzie 
najbardziej odczuwa się brak należy­
tej, kolektywnej współpracy czynni-

Pięściarze Włókniarza zwyciężają
W Radomiu pięściarze miejscowego 

Włókniarza spotkali się na ringu z za­
wodnikami kieleckiego KS. Wy­
nik tego spotkania brzmi 12:8 na ko­
rzyść bokserów Włókniarza.

Wyniki techniczne (na pierwszym 
miejscu zawodnicy gospodarzy): Ar- 
czewski wygrał przez t-ko z Frydry­
chem, Piechnik pokonał na p-ty Kubicę, 
Urbańczyk uległ Cendzie, Srebrzyński 
został zdyskwalifikowany w walce z 
Biczysko, Michalczyk wygrał przez 
dyskwalifikację z Madejem, Pakoszo- 
wi poddał się w drugiej rundzie La­
cha, Lichota wypunktował Terpiłow- 
skiego, Zalecki przegrał z Tomuszew- 
skim a Wasiak już w pierwszej minu­
cie walki zmusił do poddania się Gie- 
rasińskiego, Wieczorek wygrał wo.

Chabarowsk — Radom

Początek historii dziecięcej przyjaźni
FACHOWCY POSZUKIWANI

RUTYNOWANEGO PRACOWNIKA NA STANOWISKO 
KIEROWNIKA WYDZIAŁU FINANSOWEGO zaangażuje 
od zaraz DYREKCJA KZWM w Kielcach. Warunki za­
trudnienia i płacy oraz mieszkanie do omówienia na 
miejscu. k 1394-0

Zgubiono kartę meldunko­
wą nr 34459 wydaną przez 
Biuro Meldunkowe — Ra­
dom, na nazwisko Wójcik 
Paweł. p. 17552-1
Zgubiono kartę meldunko­
wą nr 34460 wydaną przez 
Biuro Meldunkowe — Ra­
dom, na nazwisko Wójcik 
Jadwiga. p. 17553-1

Trzymiesięczne nowoczesne 
korespondencyjne kursy 
księgowości. Łódź 1 —
Skrytka 163. k 3252-0

Łyk Aniela zgubiła kartę 
meldunkową rtr VI—XI/ 
41250 wyd. Radom.

p. 17540-1

Skradziono portfel z doku­
mentami: kartę meldunko 
wą K. 11/52 nr 741, legity­
mację Zw. Zaw. nr 63064, 
na nazwi.-iko Budziszewska 
Janina, Radom, Marćhlew 
skiego 13. p. 17551-1

Zgublono kartę meldunko­
wą nr K IX 94329 wyda­
ną przez P.G.R.N. we Wso 
U, na nazwisko Giogow-
Ka Kazimiera, p. 17569-1 I

Skradziono legitymację służ 
bową nr 01550 1 przepustkę 
stalą nr 5693, wydane przez 
Zakłady Metalowe — Ra­
dom, na nazwisko Jasiń­
ska Irena. p. 17549-1

Zgubiono przepustkę wej­
ściową 264, Zakłady Wy­
twórcze Aparatury Tele­
technicznej 1 — 9 Radom, 
na nazwisko Grabowska 
Janina. p. 17550-1

Zgubiono kartę meldunko­
wą nr K. IX. 75649 wyda­
na przez Gminną Radę 
Narodową — Wielogóra, na 
nazwisko Dróżdż Włady­
sław, zam. wieś Piastów.
Zgubiono legitymację służ 
bową nr 5535 oraz przepu­
stkę stalą wydziałową nr 
6932, wydaną przez Zakła­
dy Metalowe — Radom, na 
nazwisko Arak Józef.
Zgubtono kartę meldunko­
wą nr K. 11/65832 wydaną 
przez G.R.N. — Policzna, 
Tomaniak Bronltóaw.

„Wala Kalisz przesyła pozdrowie­
nia z Dalekiego Wschodu, nieznanej 
dziewczynce lub chłopcu ze szkoły 
im. Syrokomli w Radomiu".

¥
Minęło zaledwie 20 dni od chwili, 

kiedy uczniowie szkoły ogólnokształ­
cącej im. Syrokomli w Radomiu, otrzy 
mali portret Majakowskiego i serdecz­
ny list od uczniów 9 klasy szkoły nr. 
353 w Moskwie. List ten wywołał 
wielką' radość i ożywioną dyskusję. 
A odpisując na list, każdy uczeń chciał 
od siebie coś dodać. W końcu wszyst­
ko uzgodniono. Poproszono profesor­
kę języka rosyjskiego o korektę listu, 
włożono go w kopertę, wrzucono do 
skrzynki pocztowej i czekano na odpo­
wiedź.

Kilka pierwszych dni komentowano 
doniosłe wydarzenie, snując refleksje 
na temat wrażenia, jakie list wywoła- 
wśród uczniów moskiewskich. Dysku­
towano, jak długo list będzie szedł 

| i kiedy nadejdzie wreszcie odpowiedź. 
I Nawał pracy przed zbliżającym się

półroczem, przygotowania do sztafety 
pokoju oraz różne zajęcia społeczne, 
odciągnęły nieco uwagę uczni od tego 
radosnego wydarzenia. Ale po lekcjach 
uczniowie wspominali, jak to 3 lata 
temu Hela Pietrasik zaczęła korespon­
dować z Wasią Gołubkową ze szkoły 
im. Puszkina w Moskwie, a potem już 
coraz częściej nadchodziły listy. Ostat­
ni znów z Moskwy 7 listopada br.

Kiedy 27 listopada, podczas trzeciej 
przerwy, dzieciarnia rozbiegła się po 
korytarzach, z budynku szkolnego wy­
chodził listonosz. Dziewczynki z kla­
sy XI zobaczyły go przez okno.

— Przejrzyjmy dzisiejszą pocztę — 
powiedziała Wiesia i wyszła na kory­
tarz. Za nią pobiegły jej koleżanki. 
Lecz nim weszły na piętro, stanęły 
zdziwione, gdyż usłyszały głośne „hur­
ra", a po nim wrzaski i krzyki. Wbie­
gły pędem po schodach i wpadły 
zdyszaną Hankę, która wołała:

— Chodźcie prędzej... jest, jest.
— Co jest? — pytały zdziwione.
— List z Moskwy,

na

Z pamiętnika wagi
Wrzesień 1952 r. — Podobno jo, 

stem ładna i zgrabna. Cóż z ttgą 
kiedy źli i zazdrośni ludzie umiej, 
ciii mnie pod ścianą, gdzie kroą 
mojej nikt dostrzec nie może..

Październik 1952. — Robię co im 
gę, usiłuję nawet błyszczeć, lecz d* 
remne moje wysiłki! Słyszę, jak ni* 
raz kupujący pytają się o mnie. 
Pragnęliby mnie zobaczyć, 
nawet w wątpliwość moją uczci­
wość, lecz moja zazdrosna opiekun­
ka, nawiasem mówiąc — traktuj* 
mnie po macoszemu — nie zwróci 
uwagi na ich prośby.

Listopad, 1952 r. — Co za ferajny 
dzień! Bomba pękła! Nie, ja tej* 
nie przeżyję! Wszedł do mojej cu, 
kiemi (Nowotki t) klient i »óżąd*l 
ćwierć kilo sucharków. Moja opu- 
kunka położyła torebkę na jednej 
mojej szali, a na drugiej odważiuk 
Wyraźnie poczułam, że tylko jeden 
i zbyt lekki. Okazało się, że się ni* 
myliłam. Odebrawszy paczuszkę, ku­
pujący kazał zważyć ją powtórna, 
mówiąc, że na szali leżał tylko je­
den 20-dekowy odważnik, a pocztu: 
ka ważyła — 18 deka!

Klient zrobił „raban", spytał mo­
jej opiekunki, dlaczego trzyma mni* 
w ukryciu pod ścianą (nareszcie n 
jeden zdobył się na energiczne wp 
siąpienie) i na koniec spytid. ironia, 
nie: „ciekawe kto jest uczciwy, eki 
pedientka czy waga"? Słysząc t* 
słowa, mało co nie spadlam ze sto. 
tu. Ja — nieuczciwa? O zgrozo, prze 
cięż tyle razy sprawdzano i kontro­
lowano moją uczciwość!

Na tym kończy się pamiętnik w« 
gi, niewinnie posądzonej o nieuczci-

ków parytyjnych z czynnikami związ­
ków zawodowych, K, O, i organizacja­
mi masowymi.

Nie lepsze wyniki osiągnięto u budo­
wlanych. Wybory związkowe połączo­
no tam z wyborami do Ligi Kobiet.

Niewątpliwie RWP, podobnie jak 
i budowlani mogą się pochwalić wie­
loma osiągnięciami produkcyjnymi. 
Gdyby jednak istniała tam harmonij­
na współpraca między poszczególnymi 
ogniwami, osiągnięto by znacznie lep­
sze rezultaty.

Dobry przykład Zakładów Metalo­
wych, RZMO i RZMięs., zachęci nie­
wątpliwie inne placówki do kolektyw­
nej współpracy. Bo wspólny wysiłek 
całego aktywu i wspólna praca — to ■ 
najprostsza droga do przełamywania wość. 
trudności i osiągania sukcesów pro­
dukcyjnych. (s)
oooocxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx»

(Na podstawie listu ob. K., .opra­
cowała a.)

Wliądztf nami

Chodzi tylko o 10 zt
Zrozumiałe jest, że jedni wolą bar­

wy jasne, a drudzy ciemne, są amato­
rzy muzyki lekkiej, a inni — poważ­
nej. Nikt nie jest jednak w stanie 
zrozumieć dlaczego Janina Bohusz, 
kierowniczka stałego kina w Biało­
brzegach, jest wrogiem spółdzielni 
produkcyjnej w Suchej.

Spółdzielnia ta — jak wiadomo — 
należy do przodujących w Kielecczyź- 
nie. Ludzie tam są sympatyczni, mili 
i bardzo spragnieni rozrywek kultu­
ralnych, A ob. Bohusz ich dziwnie nie 
lubi./

— Przyjdźcie do nas — proszą spół­
dzielcy — przyjazd ekipy filmowej bę­
dzie dla nas wielkim świętem. Chcie- 
libyśmy zobaczyć dobry film, głównie 
radziecki.

— Nie.
— Droga do Suchej nie jest zła — 

nie ustępują spółdzielcy.
— Nie.
— Nasza młodzież nudzi się wieczo­

rami i z nudów zaczyna zaglądać do 
kieliszka. Przyjedżcie!

•— Co piszą z Moskwy? Otrzymali 
już nasz list? Do której klasy adresu­
ją?

Profesorka rosyjskiego uciszyła roz­
krzyczaną młodzież i głośno zaczęła 
czytać list.

„Pozdrowienia ze Związku Ra­
dzieckiego! Dzień dobry nieznana 
dziewczynko lub' chłopcze. Przesy­
łam ci swoje komsomolskie pozdro­
wienie. Ten list pisie do Ciebie 
dziewczynka ze Związku Radziec­
kiego. A teraz kilka słów o mnie. 
Mam 15 lat. Na Imię mi Wala, na­
zwisko Kalisz. Mieszkam na Dale­
kim Wschodzie w mieście Chaba­
rowsk, uczę się w klasie 8A, w śred­
niej szkole żeńskiej nr. 6. Chcę z To­
bą korespondować. Czy chcesz? Ten 
list jest krótki, lecz dalsze będą 
o wiele dłuższe. Na razie dowidze­
nia, Pozdrów Wasze dziewczynki 
i chłopców od dziewczynek z naszej 
klasy.

Chabarowsk, 22.X. 52 roku"
Po przeczytaniu listu, gwar wybuchł 

na nowo.
— Tak króciutko i prosto napisała, 

ale bardzo serdecznie — powiedziała 
Basia.

— Musi być mila i roztropna dziew­
czynka — dodał Janusz. — A skąd 
wzięła adres?

— Nie.
— Ale dlaczego?
— Bo na każdy wyjazd mam pru- 

znaczone 20 zł, furmanka żąda naj­
mniej zł 30, a nie mam zamiaru dopła­
cać 10 zł z własnej kieszeni — twier­
dzi kierowniczka kina.
Spółdzielcy z Suchej na pewno barda* 

chętnie dopłaciliby owe 10 zł, 
tylko o tym wiedzieli. Ale kierowma- 
ka kina nie uważa za stosowne poin­
formować spółdzielców, że kino de 
nich nie przyjedzie, bo chodzi tu ,ai" 
o 10 zł.

A może władze nadrzędne uświado- 
miły ob. Bohusz o służbowych i spo­
łecznych obowiązkach kierownióld 
kina wiejskiego? (so)
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— A kto jej odpisze? Przecież pi- 
sze do nieznanej dziewczynki lub 
chłopca?

— Ja odpiszę... ja... ja... — zaczęty 
wołać dziewczynki wyciągając ręce 
do góry. Lecz chłopcy krzyczeli jeszcze 
głośniej. Wreszcie dzwonek oznajmia­
jący koniec przerwy — zakończył zwa­
dę.

Po lekcjach ustalono, źe odpisu 
Andrzej Drewniaki, chociaż „nie tęgo" 
u niego z językiem rosyjskim. Andrzej 
promieniał z radości. Napisał list na 
brudno, prosząc profesorkę o popraw­
ki, a dopiero wtedy przepisał na czy­
sto i wysłał do nieznanej, lecz bliskiej 
koleżanki Wali.

Droga z Moskwy do Radomia jest 
bardzo daleka, a Chabarowsk, lei) 
daleko od Moskwy. Tysiące kilome­
trów dzieli Walę i jej koleżanki od 
Andrzeja i kolegów z klasy ósmej. 
Lecz ta odległość nie osłabi przyjaź­
ni, jaka rodzi się w seriach mło­
dzieży radzieckiej I polskiej. I z kat- 
dym listem będzie ona gorętsza 
i trwalsza.
Dumni, są więc uczniowie szkoły im. 

Syrokomli, która właśnie w Miesiącu 
Pogłębienia Przyjaźni Polsko-Radziec­
kiej otrzymuje tak liczne dowody 
przyjaźni młodzieży radzieckiej.

Józef Stróżka
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